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BERLIN. Niemieckie biuro jły się według dotychczasowych 
informacyjne donosi z Pragi, iż sprawozdań urzędowych na te*
w szeregu miejscowości doszło 
do ponownych starć między lu 
dnością czeską i niemiecką.

SEKCJA ZW Ł O K .
BERLIN. Sekcja zwłok 

dwóch Niemców, którzy zabici 
zostali w ubiegłą sobotę w po* 
bliżu miejscowości Eger (Cheb) 
została odłożona, 8*awdopodo 
bnie sekcja odbędzie się w obec 
ności komisji sądowej z Pragi.

Partia sudecko * niemiecka, 
żąda, aby przy sekcji był obec* 
ńy lekarz niemiecki. 
KONPERENCJE Z  PREMIE* 

REM.
BERLIN. Zastępca Henleina 

poseł niemiecko* sudecki Frank 
odbył wczoraj konferencję z 
prem. Hodżą, na której uzgod* 
niono, iż partia niemiecko*su* 
decka weźmie na siebie odpo* 
wiedzialność za utrzymanie po* 
rządku publicznego na obszarze 
sudeckim.

Poseł Frank oświadczył, ił 
koniecznym warunkiem wypeł* 
ftienia tego zadania jest umożli 
wienie partii jej czynności i nie 
stawianie przeszkód.

Premier Hodża wyraził na to 
tgodę.

Tymczasem w niedzielę rano 
przerywano często połączenia 
telefoniczne, a prawie we wszys 
tkich miastach obszaru sudec* 
kiego pojawili się członkowie 
narodowej gwardii czeskiej z 
bronią w ręku, którzy patrolują 
ulice.

Poseł Frank udał się rano w 
towarzystwie posła sudeckiego 
Neuwirtha do premiera Hodzy
1 zwrócił uwagę na powagę sy* 
tuacji, oświadczając przy tym, 
*e w rękach rządu czeskiego le*

danie partii niemiecko*sudec 
kiej możliwości wywiązania s.ę
2 zadania utrzymania porządku 
na obszarze sudeckim.

O STATECZNE W Y N IK I 
W Y B O R Ó W .

PR A G A . W ybory do rady 
tniejskiej w Pr?dze i do rad 
gminnych w 177 gminach odby*

renie całego państwa w spoko* 
ju.

PRAG A. Wyniki wyborów 
w Pradze ogłoszone zostały w 
nocy. Czescy narodowi*socjaliś 
ci otrzymali 142.430 głosów, w 
roku 1931 partia ta otrzymała 
107.146 głosów, a zatem zyska* 
ła 35.284 głosy.

Drugą z kolei co do liczby 
głosów była lista komunistycz* 
na, na którą padło 90.373 gło* 
sy, czyli 31.642 głosów więcej 
aniżeli w ostatnich wyborach. 
Socjal * demokracja otrzymała 
77.530 głosów, zyskując 10.608 
głosów, katolicy czescy 37.542 
głosy, wykazując wzrost 
od ostatnich wyborów o 10.328

głosów, ziwnostnicy otrzymali 
35.740 głosów, zyskując 11.897 
i wreszcie agrariusze otrzymali 
29.174 głosy, czyli o  12.379 wię 
cej niż w wyborach poprzed

Utrata głosów przypada cal* 
ko wicie niemal na partie nacjo* 
nalistyczne.
O D PO W IE D Ź N A  DEMAR* 

CHE POSŁA R. P.
Dowiadujemy się, że w od* 

powiedzi na demarche posła R. 
P. w Pradze rząd czechosłowac* 
ki dał wyjaśnienie, że ostatnie 
zarządzenia wojskowe nie były 
w niczym skierowane przeciw* 
ko Polsce, lecz miały na celu 
wyłącznie utrzymanie spokoju i 
porządku wewnątrz kraju.

Rząd czechosłowacki podkre* 
ślił przy tym, iż na całej długo*

ści granica polsko * czeskosło* 
wacka na wschód od Cieszyna 
jest obecnie obsadzona jedynie 
przez posterunki straży skarbo* 
wej nieznacznie wzmocnionej. 

Z A M A C H  N A  M OST.
BERLIN. Posterunek żandar 

merii w Mistelbach donosi, że 
w sobotę pomiędzy godziną 12 
a 14*tą dziesięciu żołnierzy cze* 
skich usiłowało wysadzić w po* 
wietrze most drewniany na rze* 
ce Dyej (Thava) po niemieckiej 
stronie granicy. Żołnierze pod* 
łożyli 10 kg. materiałów wybu* 
chowych.

Zamach został wykryty przez 
dwóch urzędników celnych nie* 
mieckich.

Żołnierze czescy cofnęli się na 
swe terytorium.

Potworna zbrodnia w Warszawie
W  ataku szału siekiera zamordował żone

Ponury dramat małżeński ro* po kości, przecinając duży płat 
zegrał się w poniedziałek nad ra skóry. Ranna kobieta zwaliła

16 w 
War.

nem przy ul. Antykowej 
Grochówie (przedmieście 
szawy).

W  nocy 33*letnia Franciszka 
Wernicka, żona robotnika, zna* 
na z kłótliwego usposobienia, 
poleciła swemu mężowi 34*letnie 
mu Kazimierzowi, bezrobotne* 
mu szoferowi, wynieść z i-.iesz* 
kania i wylać na podwórko ku* 
bel z pomyjami.

Wernicki zaspany i zmęczony 
nie chciał usłuchać wezwania żo 
ny, mówiąc, że może to zrobić 

óźniej. Na tym tle wynikła 
ójka.
Zdenerwowana Wernicka w 

pewnej chwili porwała kubeł i 
całą jego zawartość wylała na 
głowę swego męża, po czym u* 
ciekła z mieszkania na podwó* 
rze. Wernicki wpadł w szal. 
porwał dużą siekierę i wybiegi 
za żoną.

Dopędził ją i uderzył siekierą 
w głowę. Ostrze ześlizgnęło się

się na ziemie, brocząc obficie 
krwią. Zaczęła następnie czoł* 
gać się po podwórku, chcąc do* 
stać się do sieni. Wernicki o* 
bawiając się, by żona nie naro* 
biła alarmu, po raz drugi ade* 
rzył ją toporem. Tym razem sil 
nym ciosem rozłupał jej czasz* 
kę.

Natychmiast po dokonaniu 
przestępstwa, Wernicki oprzy­
tomniał, porzucił siekierę obok 
leżącej żony i zrozpaczony udał

się do mieszkania swego sąsia* 
da Nowakowskiego, któremu o* 
powiedział przebieg krwawego 
zajścia. Nowakowski polecił mu 
pójść do komisariatu i złożyć za 
meldowanie. Jednocześnie za* 
alarmował Pogotowie, którego 
lekarz stwierdził zgon.

Zwłoki nieszczęśliwej kob;ety 
przewieziono do prosektorium. 
Osierociła ona dwoje dzieci: 7 
letnią córkę i 5*letniego syna. 
Małżeństwo żyło ze sobą 11 lat. 
Żonobójcę osadzono w areszcie.

Z N Ó W  ZAJŚCIA.
BERLIN. Z  Pragi donoszą, 

iż w okręgu Eger (Cheb) wła* 
dze wojskowe poczyniły daleko 
idące zarządzenia. Żołnierze po 
wycinali drzewa w alejach, zou 
dowali barykady, przecinając lą 
czność między jedną dzielnicą 
miasta a drugą.

Ruch na ulicach przerwany, 
samochody są rekwirowane. Z  
okręgąi Asz rodziny urzędników 
czeskich wyjechały w głąb kra* 
ju. Na ulicach obok wojska pa 
trolują oddziały czeskiej gwar* 
dii narodowej. Sytuacja w so* 
botę w okręgu Eger i Asz była 
bardzo naprężona.

W  niedzielę doszło do zaj* 
ścia, które według niemieckiego 
biura informacyjnego miało prze 
bieg następujący: milicjant par* 
tii niemiecko * sudeckiej wezwał 
grupę ludzi do rozejścia się. Po 
licja czeska usiłowała przeszko* 
dzić milicjantowi niemieckiemu 
w pełnieniu tej czynności, mimo 
że władze zwróciły uwagę poli* 
cji, że partia niemiecko * sudec* 
ka wzięła na siebie gwarancję 
zapewnienia bezpieczeństwa.

Policja czeska aresztowała ied 
nego z przechodniów, wkrótce 
potem policjant czeski dał dwa 
strzały w powietrze.

O D M O W A .
BERLIN. Z  Pragi donoszą, 

iż podczas rozmowy posłów 
sudeckich Franka i Neuwirtha 
z premierem Hodżą szef rządu 
czeskiego odmówił wycofania 
czeskiej gwardii narodowej z 
obszaru sudeckiego.

Wrogie stanowisko prasy niemieckiej
LO N D YN . Lord Halifax we 

zwał w niedzielę do siebie am* 
basadora niemieckiego von 
Dircksena j oświadczył mu, że 
rząd brytyjski jęst wielce zdzi* 
wiony z racji wrogiego stano*

w  stosunku do Wielkiej Brytanii
wiska, zajętego przez prasę bardzo niepożądane 
niemiecką wobec W . Brytanii, które mogą doprowadzić 

Lord Halifax oświadczyć miał 
ambasadorowi Niemiec, że rząd 
brytyjski widzi w tego rodzaju

obiaw^,

zaostrzenia sytuacji.
Ambasador von Dircksen u* 

dzielić miał lordowi HalL'axowi

P o l s l r a  -  K r l u n d i u  6 : 0  ( 3 : 0 )

Naczelny Wódz na zwycięskim meczu
S0.000 w id zó w  u rzą d ziło  spontaniczną ow acją 

na cze ść  M a rsza łk a  Ś m ig łe g o -R yd za
^Stadion W ojska Polskiego w 
j*ara*awie był w niedzielę wi* 
łownią rekordowego zwycię* 
*ufa rePrcz®ntacyjnej drużyny 
Piłkarskiej Polski nad naród o* 

* j®denastką Irlandii, która 
Jechała do Warszawy po remi 
?^ym meczu z Czechoslowa* 

V  Pradze.
Zawody zaszczycił swą obec*

nością W ódz Naczelny, Mar* 
szałek Smigły*Rydz, któremu 
przeszło 30.000 tłum, zalegający 
stadion zgotował burzliwą owa* 
cję. Marszalek z loży reprezenta 
cyjuej w ciągu paru sekund sa* 
lutował wiwatujące tłumy.

i^iużyna polska, jakby w po 
dzięce za zaszczyt, jaki ją spot* 
kał zaw ta  w niedziele jeden z

najlepszych meczów. Nie było 
w niej żadnych słabych punk* 
tów. Może jedynie raziła nas 
trochę zbyt defensywna gra W a 
siewicza na środku pomocy, ale 
i on, gdy zapomniał o recepcie 
byłego trenera Polaków, Niem* 
ća Otto, poszedł zdecydowanie 
za atakiem i właśnie wtedy strze 
lii gola. Był to pierwszy z sze*

postępowaniu prasy niemieckiej j uspakajających zapewnień, że
rząd niemiecki bynajmniej nie 
dąży do zaostrzenia sytuacji i 
zapewnić miał brytyjskiego mi* 
nistra spr. zagr., że rząd Rzeszy 
dołoży starań, aby złagodzić 
ton prasy niemieckiej.

O godz. 5 pp. zebra! się na 
Downing Street gabinet brytyj* 
ski, który obradował pod prze­
wodnictwem prepiiera Cham* 
berlaina całą yodzinę. W  toku 
tego posiedzenia rady mnistrów 
lord Halifax złożył swoim ko* 
legom w gabinecie sprawozda* 
nie z sytuacji i kroków powzię* 
tych przez niego.

ściu. A  kto wie czy nie był to 
najważniejszy.

W  całości zespół polski zado 
wolił. Kondycyjnie nikt nie za* 
wiódł. W szyscy wypełnili swe 
zadanie bez zarzutu, grając nie 
tylko dobrze, ale z niezwykłym 
poświęceniem do ostatniego 
gwizdka.

(Dokończenie na str. 6*ei).

Wszystkie te kroki zostały 
przez członków gabinetu zaak* 
ceptowane i naogół ministrowie 
gdy opuszczali posiedzenie ga* 

I binetu wynosili wrażenie, że sy 
I tuacja uległa pewnemu odprę* 
żeniu.



S tr . 2 . Nr. I

PEŁNA TABELA LOTERII
Czwarta klasa ■■ 14 -ty dzień ciągnienia

Z 1 II ciągnieni* 
GŁÓWNE WYGRANE
SUla dsufMft wjrgrMH d . 4.0CC padła aa

nr. 14726 
Zł. 75000 aa nr. 130135 
Zł. 15.000 aa ar. 128595 
Zł. 1000C aa o-ry: 44987 61317 
Zł. 5.000 aa a-ryt 13434 19364 2910P
Zł. 2.000 na iw y: 3166 4505 6410 9313 16291
161 21503 33942 36010 39456 46116 55308
300 88978 94049 !08886 123279 128043

550 78 CtO 84 739 47 79 883 48 916, 
71088 104 59 64 536 660 888 37 12088 9 ,! 
183 313 780 978 73007 66 78 i4g 43 99 
858 326 38 446 618 81 30 38 848 >0 42
47 74013 93 94 607 75087 96 158 296 473 
567 809 40 45 75 88
76841 381 41 75 88 488 696 763 980 93 77231 
33 486 752 969 78016 77 160 94 413 541 54 
84 897 79039 53 165 85 812 64 384 436 74 
91 592 637 780 84 99 839 91 958

80028 88 37 165 881 386 38 89 582 760 62 
876 969 93 81566 632 37 750 938 59 88084 
76 117 88 842 307 88 454 67 625 845 993 
83071 76 847 401 538 59 75 600 43 75 752

J 8! ? * 3*  ,32£L  87 ~ 801 K4013 2 li 301 ST 7 ff 452~521 707 28•?555 35824 395*8 40400 51331 55524 58430 61069 gQ4 3 1 97 901 85054 233 469 763 897 921 65
830 65869 66660 70017 71007 72165 74056 796/4 86055 199 263 377 494 729 964 87153 59 221
295 81410 82483 90087 90644 95712 105574 30 46 78 86 547 676 784 969 84 87 88018

08320 109253 109645 112363 114372 115326 116438 148 239 96 378 76 89 667 858 66 906 89 91 
78107 132009 154143 156616 157517 S89464 90 587 97 637 48 938

mmw___________  —- a  —• I 90153 220 66 402 516 63 90 789 878 89wygrane po 250 zl 'no&i 123 87 89 311 536 so 6i6 1 914
1 «  aa 9*1 i* «9 aik im* ona a* 92055 93 157 870 308 31 43 646 #46 965 86

^ F a tł ■?« IŁ  M i U  o  ! !  -)!?!. 93071 83 284 310 439 43 570 96 631 64 784
oa ?7 f i Ł  mŁ 5  UH 73 94034 236 71 95 426 638 736 38 63

828 #70 87 935 90 95596 781 89 834 953 96133
H  UH £  lU i 321 27 411 17 517 769 932 72 97073 320 88*6 3005 72 104 2 1 22 68 378 562 88 C03 433 63 567 603 10 836 92 907 13 98178 96

>5 870 924 48 6571 749 876 921 57 7179 212 96 468 589 638 811 21 99125 89 254 55
^36 93 329 49 61 402 35 83 509 88 789 87Q ' 98 391 508 87 693 918 28 39
»Q3 91 8010 81 690 729 852 79 922 31 i 100200 U  45 77 418 67 94 95 502 602 15 
*083 135 53 415 40 59 72 83 554 64 684 741 87 940 98 101053 259 384 482 539 619 
334 719 93 961 102621 818 30 67 68 103012 21

10095 198 £00 92 469 527 92 788 868 104 2 1 23 303 87 401 60 62 90 515 668 83
11025 68 382 84 94 470 512 23 57 857 961 736 819 26 993 104230 333 48 559 93 679
74 88 12037 62 355 591 610 46 13085 288 ' 763 99 850 953 93 105008 57 167 73 312 56
446 518 649 701 38 56 79 872 902 57 81 ■ 424 634 754 927 106172 208 38 71 301 66
4064 195 296 309 41 455 506 607 44 739 f 9 l?* 4'1 \ V* Sm >a 1}*  ia o°i£

309 930 15033 286 445 530 602 49 88 898 2£ ,2™ 5 o  iM  2 7 56 274 420 50^632^727309 21 62 16043 141 244 407 574 677 95 j 2 7 .* f  ?39 §£9 2| } g
“ StTIb m *! «s*m «”

t * l  Ł  .J  Ł fT L  9 26 74 972 111117 90 204 56 347 664 94 784
—  —  112049 108 77 380 478 658 88 792 869 78

947 113122 332 44 445 668 803 86

» .  MW  aa(3368 —3368 M t> (Wit %
iS- sSL-

-1 w i  i m  naai mm
' 46̂ 45 444*4

r Ó2912 /43M 
0*184 H0BS6 iMM*tP33R

>34r!a 137232

W y m m  y *  a s a  d

5620 775 932 6392 417 23 786 949 7194 
426 96 617 26 830 943 8630 850 951 90«Q 
520 661 91 94 796 '

10006 96 717 11499 518 71 96 661 «49 
12784 763 993 13083 87p 98 944 94 l*23t 
f*»’  665 839 995 15194 99 275 369 508
919 16000 201 97 443 17032 73 473 931
18067 357 67 406 21 534 918 19090 99 141 
900

20742 849 21348 95 756 77 91# 22082 
480 594 919 23201 88 311 608 917 45 |401C 
291 444 867 25089 265 322 818 19 *6013 
53 73 74 90 495 865 27289 329 448 84*
78 28170 282 722 29208 18 46 468 348 91?

30160 206 56 535 64 630 791 990 31005 
405 694 948 32140 48 84 308 589 7$* 33947 
138 407 633 90 710 832 88 34176 252 375 
553 698 35031 388 630 81 716 940 36137 
377 87 580 744 803 37471 541 614 30 805 
70 38233 53 405 39470 79 546 616 38 

40453 601 76 780 850 95 41276 453 637 
718 42538 43408 62 521 41 604 92 723 54 - — __________ ___________
79 943 44027 45008 134 504 856 46005 76 506 800 930 24785 25043 299 347 433

101 289 464 534 683 725 47434 6Q1 58 762 
816 48586 918 50 49035 81 468 901 13 

50118 38 91 531 44 70 695 948 50 51050
, 73 523 97 649 84 711 876 88 52074 92
795 824 28 70 907 51 53075 107 278 793 
54040 121 481 822 55003 105 335 550 56792 
805 57028 237 404 503 659 902 58508 868 
90 931 59206 58 80 316 76 667 974

60057 500 730 847 57 967 61262 417 25
985 62025 233 738 42 94 988 63136 857 
64465 519 697 65238 61 377 644 66580 917

26374 540 679 934 27006 59 232 351 9* 
6J5 fe  ^ 5 3  73 948 28306 531 9? 294tt

22 £ 2°*., H Li04 15 391 ll5 38281340 919 41 39256 423 91 676 720 800 
40432 680 7*9 917 41037 39 181 339 577 

706 24 806 905 13 42001 105 49 ł'332  472
30 67385 756 68855 69017 285 606 904 7 #60 89 916 65 4404? 821 43206 *6018 367 
79 j 83 726 47234 37 73 202 39 772 18935

70195 286 824 71384 613 72128 239 656 49041 519 641 995 
73248 303 455 543 786 983 74652 łJT 7303} 90044 «  łM  8 )1 J1548 78 t f l  99 332
194 363 651 76181 436 603 28 949 77173 0*  6f 1  &  M f StOl* i*  M l 67 JM * 91 a qi ■»*« i»9*m ao 119  immwm • S5-ZZ* I f .  **■ ! f ?

19025 88 272 338 646 71 80 878 948
20004 19 32 245 352 478 94 96 511 21 

680 886 21011 131 58 212 39 49 400 56 567 
609 710 14 843 93 947 22117 233 34 403 114017 123 340 65 445 86 807 923 115151 

67 248 86 561 766 92 116369 495 607 747
»1 49 85 865 981 23026 30 85 87 93 286 • 5 1 117 13 4  357 543 76 790 817 964 118152
°-2 97 375 88 51 611 778 853 901 24230 
35 427 548 92 622 64 774 879 988 25017 
55 75 355 619 72 76 786 989 26209 317 688 
'27 831 903 27023 114 31 77 280 303 451 
633 83 714 24 85 921 45 78 28079 507 832 
98 96 592 29085 215 429 628 63 751 70 

30064 336 413 504 607 740 83 852 31013 
231 64 318 644 783 944 49 90 32002 19 
287 300 82 408 506 49 660 69 877 913 56 
84 33134 77 267 76 34 877 403 22 47 84 
548 34083 237 488 97 529 36 81 94 612

89 206 40 329 403 573 651 91 95 709 77 
828 119115 211 304 58 83 510 73 94 742 

120076 102 96 282 318 35 458 626 33 
57 820 923 121158 207 66 367 68 547 98
632 59 734 44 833 95 986 122027 28 168
99 216 28 88 576 123179 227 85 451 520 33 
629 45 722 901 83 124020 309 475 86 563 
84 775 125099 137 63 218 87 321 506 65
661 807 913 25 126243 303 630 734 92 855
127002 193 248 99 517 31 83 600 65 748 87 
910 49 128157 85 219 572 678 714 850 83 
93 993 123044 151 93 287 68 73 97 472796 883 35005 49 123 96 278 90 335 645 |o_ 7<Łt , , * 0 5 0

778 804 952 92 36137 283 398 478 79 94 9 2 5 8 2 7 8 4  911 12 30 50
7r i  37026 50 63 229 52 1 58 74 848 900 131032 69 132 342 63 513♦67 748 906 65 79 27 83 623 55 832 74 955 132393 677 858
38003 8 165 347 98 464 514 726 60 850 752 53 872 916 133232 65 99 308 493 524
65 89 996 39072 80 352 82 502 4 7671 66 71 91 342 951 134048 83 84 89 222 57 
988 1344 79 401 82 559 95 663 730 135142 209

40110 98 341 592 616 18 68 807 66 327 456 60 509 52 82 654 748 951 136001
41179 211 49 447 554 47 859 930 42232 
381 476 869 93 979 43283 464 503 =101 52 
44040 601 815 956 45180 91 305 569 82

4 28 66 150 95 284 342 69 476 80 537 55 
68 82 747 97 137004 168 75 206 15 24 94 
463 513 67 600 65 755 905 138005 44 66

693 739 803 46104 17 354 97 435 730 46! 123 252 53 303 564 88 690 730 53 86 925
47016 117 272 98 486 623 763 97 Si9 28 38 88 139016 58 68 273 356 486 525
57 73 93 48055 110 681 82 93 819 957 ‘ 82 749 809 15 964 72
49091 156 73 436 502 631 60 66 772 8241 140040 180 346 401 8 41 50 72 613 830 

31 1940 141058 61 228 302 6 77 924 142554
40102 574 664 51043 239 92 372 98 917 64 143008 107 88 374 472 566 696 723

4 3 3^ 7  617 19 886 923 44 84 32048 162 803 46 902 144206 326 468 558 607 ĄO 811
87 205 314 98 544 92 845 999 531So 281 
402 63 74 708 83 54095 147 48 76 87 274 
308 80 591 866 94 933 55232 38 445 TS3 
844 92 911 56022 263 373 504 29 80 835 
973 80 93 57020 103 86 298 317 33 t65
88 831 99 993 58057 126 66 287 412 5s0
89 655 785 833 67 976 59204 36 572 722 
25 816 97
c i% 41ia5°M 414 75 33 632 fi#3 788* 773 «12 «  7V >55023 74 156 546 999 15601*
fH 16«A 8 £  J t mn f i  33 80 10 31/ 201 26 429 39 72 670 81 981 157197

26 145020 124 216 393 405 643 829 72 
146052 288 443 510 613 85 728 983 147277 
558 669 893 954 148008 68 93 130 211 36 
316 19 570 635 762 812,27 35 56 99 149218 
306 445 59 530 66 680 

150022 84 91 240 429 592 629 745 88 
151155 367 445 615 806 24 967 
152277 88 451 79 521 57 615 81 704 858 78 15303) 
62 190 323 27 49 154167 68 260 449 84 525 /C

800 973 62033 148 62 80 241 *69 71 
445 86 526 35 38 56 63057 68 -33 34 ib 
201 77 493 519 649 85 811 68 95 54032
188 284 316 423 524 821 85 915 53007 
217 394 475 530 633 828 941 56012 94 
210 86 333 553 56 75 828 978 67104 i3  
263 375 89 407 73 775 83 68081 91 109 
13 53 83 97 364 91 666 830 89 973 S9235 
22 58 85 406 621 64 769 924 8370049 1 1  205 31 36 78 348 418 63 34

238 427 698 750 833 944 158051 102 243 89 35C, 
447 97 651 75 83 713 816 72 159088 114 254 99 
340 423 28 29 89 578 705

III ciągnienie 
Wygrane po 250 zł

640 1125 396 560 843 54 909 2487 923, 
3490 580 672 778 4177 222 47 68 551 938 '

214 91 785 78230 45 519 772 79259 
80286 434 561 89 98 906 81449 82115 

739 941 83504 678 756 77 84047 77 271 
413 35 553 85202 332 486 597 743 69 86096 
79 105 226 734 445 553 68 621 790 951 
87097 212 483 902 31 35 88704 89123 221 
397 659 784 

90340 497 579 91224 546 866 83 920*3 
66 124 86 392 470 575 863 976 93116 66l  
704 986 94787 95612 19 837 909 96085 717 
564 619 28 783 933 97347 58 745 905 98039 
82 388 556 692 762 803 99044 191 507 88 
662

100140 736 101357 75 426 819 920 57 
102282 86 572 103095 197 3Ó1 400 554 58 
605 35 702 60 104178 974 105230 106562 
90 978 107009 156 223 74 90 34? 476 592 
950 108162 347 635 109215 56 944 

110134 273 319 67 508 111648 787 951 
112038 127 299 687 113240 64 476 761 940
114056 64 89 108 17 65 376 441 84 504 705
15 856 115059 305 47* 941 116532 643 87? 
992 117068 292 489 734 864 910 118016
61 396 483 733 957 119420 60 691 778

120080 429 509 36 661 121016 244 64

609 75 961 77 93 136000 107 27 91 667 
754 137052 626 732 829 929 138075 655
93 853 69 940 139174 309 403 31 850 64
94 977 78

140082 327 814 141126 370 75 857 958 
142357 683 807 143001 538 630 719 966

987 104099 101 U  48 449 1AS030 
332 56 4 652 874 997 106169 251 1074 
860 975 109218 411 44 544« 942 90 

110164 388 789 892 942 112146 454 5 
781 #18 113133 420 76 531 40 S3

144002 591 606 996 145011 71 139 45 89 ' g ™ *  » « £  ** I g J * .  g 7
232 456 146400 13 15 508 767 842 920 25 ' 65 117437  42 567 * 69 1(2 118 0 15  99 322 
97 147123 20“ 36 €82 786 991 148465 557 
714 89 802 954 149290 490 685 

150034 279 619 744 806 151151 441 80 
36 64 76 799 905 •

34
1202?2 442 62 787 1*1092 25? 399 496 

602 822 972 122065 184 542 1*3271 963 
12448 52 67 68 324 756 125162 504 UC

152044 69 116 207 53 309 480 654 153303 44 *99 «6480  127099 509 603 62 128009 131 504 
612W6 49 154123 346 431 581 623 155141'■ g 3 734 «> 807 189124 »  332 43 58 843
912 156053 184 32l 697 /07 63 80 157309 407 25 9\ 93992. 
e81 900 7 70 158114 222 650 157098 141 * 4  416 X30276
79

IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE
Stata d i ema wygrana z l 20.000 padła oa 

nr. 108146 
Zł. 25 00C oa nr. 58543 
Zl. 15.000 na nr. 119979 
Zł. 10 000 na n-r»: 5964 58625 
Zł 5 000 na n<y: 34122 46272 60427 101423 

136347 14309C>

m iw  m  »s 419 706
853 #0 93? 132023 266 41t 25 Aft 836 
43 135192 200 6 351 592 134265 670 90 
917 135019 24 124 325 36 *34199 221
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1 152010 124 322 931 153208 1C 521 413 «  »

Zł 2000 nr n-ry: 535 6920 7248 17245 23522 154M4 412 568 J S  705 45 f9c'93e"i55ÓS3 6ft 
...   o , 156734 157694 960 69 158122 309 421722 »

Z ,

348 413 598 4J4 33 930 16*9 778 8398
3486 4326 50 «91 25 71J i T 839 *423 60 
48 649 9*9 &541 88 484 511 |M 7242 445 
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10618 84 936 U403 908 14 13 12124
90 221 48 13035^*4 90 43* 6*2 43 87 
837 934 48 14109 31 999 &  **>4*
m  441 U S M M * 882 416 588 * £ ?7 0 4 ft
2 L 7 ? „ 2 4 3  4 9 0  S i  1 8 0 3 4  4 4 3  / 3 1  4 2807 47 52 85 19060 227 537 747 988 
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35 978 22389 96 613 68 826 37 23029 225
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#3 789 816 33711 61 901 34071 
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33080 498 602 4 899 94043 917 52 731 
79 . 89 909 95052 435 515 *25' 33 56009 
233 503 76 650 57388 414 20 529 *9 615
776 918 25 58592 873 39347

60316 82 407 35 612 706 46 879 6179* 
J31 62317 597 893 965 8305# 221 «8 433 
608 29 54 938 64034 164 308 53 497 789 
65384 345 64 «C1#8 451 708 32 963 933 
51 67060 356 81 655 87 870 956 99 68089 
211 25 35 431 586 69036 142 237 72 376 
473 630 984 

70141 521 35 946 71085 413 9l2 72019 
30 433 511 12 88} 921 26 36 73091 140 
206 68 389 445 897 936 37 74611 800 8C 
75045 919 76331 489 572 676 7#/ 643 
77304 96 403 74 500 18 *42 #13 7815* 
200 526 28 605 48 854 79288 349 402 77 
525 »9 944 

80850 81027 437 690 82130 504 38 89; 
83161 318 601 2 847 84761 '64 »47 371 
84 620 743 85546 67$ 729 803 994 8*15: 
'279 33? #7 531 613 84 945 57103 403 60*
8*3 51 88177 501 93 773 879 84 938 89138

       27Ś 357 413 653 60 52
S i ’9,4.7 744 ‘ 90358 950 91060 221 60 451 845 862 74
*>5 38 124197 438 919 1251! ! ,  %  738 9*077 100 94 557 799 877 962 97102 i
loJno-r «  a5> S S  11 38 727 848 94320 42 829 902 25 84128097 769 829 129056 63 280 395 422 640 93389 96278 419 884 967 97*18 533 ■‘8*5?
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31656 36020 66783 92524 
152429

142203 145399 1*1033 860 156734 '57694 960 ,  
44 823 58 199524 *03 fe

Konkurencie 
z  Wydziałem 

Orogowym
Duze a/raźenie wywoła­

ła w  Łodzi wiadomość o  
nadużyciach, popełnio* 
nych przez Elektrownię 
łódzkę w  związku z reje4 
strowaniem wozów samo4 
chodowych.

Komisja kontrolna W y  
działu Drogowego stwier 
dziła mianowicie w czasie 
kontroli wozów Elektra4 
wni, że nie wszystkie sa4 
mochody są zarejestrowa4 
ne. Elektrownia łódzką 
„radziła" sobie w ten spo 
sób, że zdejmowała tab4 
liczki z numerami wozów 
narazie nieczynnych , ęao 
oatrując w me auta, wyje 
żdżające na miasto, unika 
jąc przez to płacenia pa* 
datków za wszystkie śa* 
mochody.

Ponaato stwierdzono, 
że w wypadkach zaginię* 
cia numeru rejestracyjne* 
go, administracja Elektro4 
wni zamiast wykupić w 
Wydziale Drogowym du* 
plikat, poleca pracowni4 
kom wycinać numery z 
blachy, prowadząc w ten 
sposób własną „wytwór4 
nięł i „konkurując" % 
Wydziałem Drogowym.

Komisja kontrolna spi4 
sąła Elektrowni protókó4 
ły, celem pociągnięcia 
Łódzkiego Towarzystwa 
Elektrycznego do odpo4 
wiedzialności.

Masowe zatrucie 
rybami w lo d zi

Wczoraj miał w Łodżi 
miejsce wypadek masowe 
go zatrucia rybami.

Mianowicie rodziny Le 
wkowiczów z ul. Dolnej 
nr.' 29 i Sochaczewskich * 
Dolnej nr. 32, które zaku4 
piły ryby w tym samym 
sklepie, uległy ciężkiemu 
zatruciu rybami. Ogółem 
zachorowało pięć osób, 
które w stanie poważnym 
przewieziono do szpitala.

D D 7 V  U f V D 7 ! I T A f l !  skórnych —  wrzodzianlcach skrofułarh, czerwoności skóry, liszajach, 
r a i c . 1  W T I C f c U l H i n  piegach stosuje się SO K K W IT N Ą C E G O  ŁO PIAN U  Magistra 
E D W A R D A  G OBIEGA. Sprzedaż: apteki dpogerie. Skład główny: Warszawa, Miodowa 14.

Groźny pożar pod Warszawa
Tragiczny wypadek podczas tłumienia płomieni

Na terenie zabudowań mająt* 
ku Kobyłka pod Wołominem 
wybuchł groźny pożar. W  jed* 
nym z domów zapaliły się od 
iskry z komina sadze, po cz/m  
w krótkim przeciągu czasu cały 
budynek stanął w płomieniach.

Ponieważ od ognia zajęła się 
również znajdująca się w pobli*

^BALSAMICZNA

L S O L

G A S E C K
( ł  KOGUTl

 Te g o
Z KOGUTKIEM )

f i E P I M *
v t u w O  bó l .  p l i c t e n l t .  
nabrzm ienie nóg. *m i*kc*0 
odciski, które po *ei kqpiel! 
do|q s ie  u s u n ą ć  n a w e t  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i ć
u ł y e l o  no  o p o k o w a n l u .

żu stajnia, w której stało kilka4 
naście koni, jeden z parobków, 
16detni Jan Stefankowski, rzu* 
cił się bez namysłu na ratunek 
zagrażonym zwierzętom.

Bohaterski chłopak przedarł 
się przez ścianę ognia do wew* 
nątrz budynku i poprzecinaw* 
szy sznury, którymi konie uwią 
zane były do żłobów, wypędził 
je na podwórze. Przerażone po 
żarem zwierzęta rzuciły się na* 
oślep w kierunku wyjścia, tra* 
tując kopytami Stefankowskie* 
go. Ciężko poranionego parob* 
ka wyratowali z narażeniem wla 
snego życia strażacy.

Na miejsce pożaru przybyły 
straże ogniowe z Zielonki, W o ; 
łomina i Radzymina. W  wyni* 
ku wielkich wysiłków udało się 
uratować tylko dwór, -esr.ta zaś 
budynków gospodarskich splo* 
nęła prawie doszczętnie.

W  czasie akcji ratunkowej 
cały szereg osób odniosło ciężko 
poparzenia. Kilka z nich a mta 
nowicie: 55detnią Mariannę
Stefanikową, 35*letnią Marię 
Stefanikową oraz 38detniego
Władysława Góreckiego prze* 
wieziono no nałoreniu

ków do szpitala.
Straty spowodowane ogniem 

wynoszą przeszło kilkanaście ty 
sięcy złotych.

Wyjazd min. Betka 
do Sztokholmu

Wczoraj w rannych godzi4 
nach wyjechał do Sztokholmu 
minister spr. zagr. p. Beck.

Cel wyjazdu: rewizyta szwe4 
dzkiego ministra spraw zagrani4 
cznych, który jak wiadomo ba* 
wił w ub. roku w Warszawie.

PDMABKI BO UST SZICH4

1*4

Straszna katastrofa 
samolotowa

W  niedzielę w  godzinach po 
południowych wydarzyła się 
straszna katastrofa lotnicza w 
Borysławiu.'W dniu tym odby 
ło się uroczyste poświęcenie 
szybowiska w Popielicach 04 
bok Borysławia. Po pokazach 
aparaty wystartowały mimo 
nadciągającej burzy w kterun* 
ku Lwowa.

Jeden z samolotów RW D13 
po starcie, lecąc na wysokości 
20 metrów;, zaczepił kadłubem
0 zbiornik ropy firmy Petrolea
1 spadł na ziemię. Pilot Rudolf 
Krystian zdołał wyskoczyć z 
samolotu i został ranny w lewą 
rękę, natomiast pozostali człop 
kowie załogi inż. Rybicki i me 
chanik Pyćhliński doznali bar4 
dzo ciężkich obrażeń. Obu w 
stanie bardzo ciężkim odwiezio4 
no do szpitala, gdzie inż. Rybie 
ki zmarł, nie odzyskawszy przy 
tomnóści.

zcBuoiAt* SKOeę.
• B R O O A W K t  
USUWA GEZ BOtU 
( BEZOOWftOTNie

KLAWIOLI
, AP.KOWALSK1"  wAftSł4WĄ |

Pcralnia życiowa
Rolfa Nelsona

Obywatel *  Gdyni. Przedsiębiorą 
stwo Pana prosperuje znakomicie i 
jest nie na miejscu myśl sprzedania 
fajki ego źródła dobrych dochodów- 
Znakomicie może Pana zastapić sio4 
strzeniec, który fest zdolny i orieńtu4 
ie się doskonałe a Pan może nrzez 

.jakiś okres czasu odpocząć. Z  
tówki bowiem otrzyma Pan mniejszy 
procent aniżeli przynosi obecnie inte« 
res i który jak wyczuwam rozw iń  
się będzie coraz lepiej. Żona do P f*  
na nie powróci. Wspomina niemi*4 

t ojeres Waszego małżeństwa i cies-^ 
się ze spokoju, wszak nie jest m#te' 

• Halnie zależna. Niema kochanka,>jc samotnie. Ma chore nerwy i tak? 
samotność kojąco na nią wpływa.

Polityczne m ałżeństw o
siostry króla Faruka z następca tronu perskiego

giego małżeństwa z księżniczka 
Nazli Sabry, skończy w listop3  ̂
dzie 17 lat, a jej narzeczony, 
starszy z 7 synów Reza Szach*

LONDYN . Z  Kairu donoszą: 
W  najbliższym czasie maią być 
ogłoszone zaręczyny siostry kto 
la Faruka, księżniczki Fewziehi 
: następcą tronu perskiego ks. 
lohamedem Reza Pahlavi.
Księżniczka FeWzięh, ńajstar4 

sra ^órka-króla Fu*da z jego d»*;t

Pahlavi liczy lat 19.

Małżeństwo to będzie p os ia ć  
ło wielkie znacT^nie politvczrtp'
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Zaciekła waik : o
Mniejszość niemiecka nie zrezygnuje ze swych żadań

Ostatnia niedziela należała 
"^sprzecznie do jednej z naj* 
poważniejszych w latach powo 
Jtofcych. Dyplomacja w dniu 
tyto okazała bardzo wiele ży* 
lotności.

Przyzwyczailiśmy się wpraw 
jwie już od kilku lat, że niedzie 
i* przynoszą niespodzianki. 
^Wyczaj ten wprowadził kanc* 

który zwykł był za* 
skakiwać cały świat swoimi po 
tonięciami właśnie w sobotę, 
"V niedziela była niespokojna, 
Sprężona.

W  przeddzień wyborów sa* 
^orządowych, rząd praski zde* 
jtydował się na mobilizację jed 

rocznika oraz powołanie 
broń techników. Zarządzę 

^e to tłumaczono oficjalnie na 
J^ężoną sytuacją wewnętrzną.

t*BrosawANit

BBypa. przeziębienie
■LE GŁOWY

• •ryolaalnyoh pto«rti>iw m a. tob>. •KOGUTEK1'
^  G Ą S E C K I E G OJĴ M|rt«wMhblglMjaB7̂ r̂OREBKACH

B I E Ł D  A
Jendencja nieco słabsza.
Bank Polski płaci:
^  , W A L U T Y
Dolar 5.27,5, Fr. franc. 14.64. Fr. 

?*a ic . 120.95. Funt ang. 26.28. Gul* 
$  99.75. M. niem. 84, srebrna

n iłw /i7 v

121.45.
p a p i e r y  p r o c e n t o w e

j Uolarówka 41.75, 3 pr. Inwest. I em.
• II em. 82, 4 pr. konsolid. 68, 4 i

p o i .  wewn. 65. 4 i pół pr L. 
t  5 pr. L W Z 1933 r. 73, 5

L 2 Łodzi 1933 r. 65.
*  „  , t a k c j e

lA 2*,?olski l l 8 - Lilpop 74. Modrzę* 
d»!T . ’ Norblin 85, Rudzki 10, Stara* 
^owice 36.25. Haberbusch 18.

R A  D I O
W a r s z a w a  i . (Raszvn)

g .^ T O R E K , D N . 24 M A JA
5 Bieśń „Kiedy ranne wstają zo* 

(rtiJL Gimnastyka. 6.40 Muzyka 
79°  Dziennik poranny. 7.15 

8 z t i r ac (? lytv). 8.00 Audycja dla 
At$?: . 81.9 -  11.00 Przerwa. 11.00

Jakkolwiek uzasadnienie to jest 
również słuszne, to jednak po* 
dyktowane było również sytu* 
acją zewnętrzną.

Napór niemiecki rośnie nie* 
mai z godziny na godzinę. 
Mniejszość niemiecka pewna 
swego poparcia w Berlinie szła 
pełną parą. Rząd Rzeszy był 
również zdania, że dojrzał wre 
szcie czas do rozwiązania zaga* 
dnienia N emców sudeckich.

Rząd czechosłowacki ze swej 
strony, jak to już donosiliśmy, 
stanął na stanowisku, że ustęp* 
stwa zawarte w statucie mniej* 
szościowym, są ostateczną gra* 
nicą. Natomiast mniejszość nie 
miecka oświadczyła wręcz, że 
statut mniejszościowy zupełnie 
ich nie zadawalnia i domaga się 
nadal całkowitej autonomii te* 
rytorialnej.

Krwawy incydent w Cheb, 
tuż na granicy czechosłowacko* 
niemieckiej odbił się głośnym 
echem w Berlinie. Burza wisia* 
ła w powietrzu. W  tej sytuacji 
przystąoiła do pracy dyploma* 
cja angielska i francuska.

W  ciągu soboty i niedzieli 
dyplomaci tych państw wielo* 
krotnie odbywali konferencje z 
przedstawicielami Rzeszy Nie 
mieckiej. Istniało bowiem no* 
ważne niebezpieczeństwo jakie 
goś konfliktu.

Nie można powiedzieć, by 
sytuacja w. Czechosłowacji wy 
jaśniła się całkowicie, ale jak 
się zdaje stanowisko Francji i

Anglii jest i?sn*v P« r*''\ 
przedstawiciele tych państw o- 
swiadczyli w Bechnie, że agre* 
sja na Czechosłowację groziła* 
by poważnymi następstwami.

Nie należy przypuszczać jed 
nak, że Rzesza Niemiecka była 
zdecydowana na wojenny krok 
wobec Czechosłowacji, ale moż 
liwość jakiegoś mocniejszego 
nacisku istniała. Wskazywała* 
by na to między innymi koncen 
tracja wojsk na granicy, którą 
oficjalnie tłumaczono przygoto* 
waniami do normalnych wio* 
sennych ćwiczeń.

Stan naprężenia został jed* 
nakże opanowany .W ybory sa* 
morządowe odbywały się spo* 
kojnie. Został jednakże zakóń* 
czony dopiero pierwszy etap. 
Dopiero po wyborach w całym 
kraju Henlein przedstawi swój 
plan działania. Rozpoczęły się 
wprawdzie rozmowy miedzy

Walka trwa więc dalej. Cięż* 
kie ołowiane chmury wiszą nad 
Czechosłowacją.

Zderzenie tramwajów
PRAGA. Wczoraj rano na 

placu Vinohrady w Pradze zde* 
rzyły się 2 tramwaje. 10 osób 
odniosło rany.

Składajcie ofiary na

F. O .  M .

Patriarcha Ki; on w Krakowie
złożył u grobu Marszałka Piłsudskiego 

wspaniały wieniec

I

Wczoraj o  godz. 6.24 przy* 
był do Krakowa patriarcha i 
premLr rumuński Miron wraz 
ze swym otoczeniem.

Uroczyste powitanie premie* 
ra rumuńskiego nastąpiło o 
godz. 10.30 na dworcu pięknie 
przystrojonym zielenią, flaga* 
mi i emblematami państwowy* 
mi rumuńskimi i polskimi.

Na powitanie zgromadzili się 
przedstawiciele miejscowych 
władz państwowych 

Patriarcha Miron przeszedł 
po odebraniu raportu od do* 
wódcy kompanii przed jej fronpremierem Hodżą a przedsta* yM P . p- EQ V  •

wicielem Henleinl. a le^ ie wy.wy*
daje się, by one mogły do czc* 
goś teraz doprowadzić.

Trudno bawić się w proro* 
ctwa, ale jest więcej aniżeli wąt 
pliwym, by Nietńćy zrezygno* 
wały z planu całkowitego pod* 
porządkowania sobie Sudetów. 
Nie odbędzie się to może dro* 
gą orężnego starcia, ale po 
przez mniejszość niemiecką.

Nic nie zapowiada, by mial-i 
Ona zrezygnować ze swoich 
żądań, by zechciała pójść na ja* 
kiekólwiek istotne ustępstwa

D IN O L  -  D O N T rzeczywiście 2084b 
najlepsza FAST A  do Z(B6 w

W rzenie w  M eksyku
Krwawe potyczki woisk rządowych

M E XICO  CITY. Sytuacja 
polityczna jest w dalszym etą* 
gu niewyjaśniona. W  sobotę 
pułk kawalerii wiemy rządowi 
stoczył pod Rio Verde potycz* 
kę z oddziałem złożonym z 300 
powstańców, którzy stracili 15 
zabitych i 12 jeńców.

W  pobliżu miejscowości Ma-* 
nuel pomiędzy Monterey a Tam 
pico w jednym z obejść chl>p* 
skich znaleziono znaczna ilość 
materiałów wybuchowych. Vfr 
okob^ch tvch wojska federalne 
zdoLły rozb;ć znaczniejszy od* 
dz;ał powstańczy.

Wszystkie drogi komunika* 
cyjne oraz połączenia telefomcz 
ne znajdują się w ręku wojsk 
rządowych.

M EXICO. Urzędowo komu 
nikują, że siedzibę zbuntowane* 
go generała i przewódcę chU* 
nów Ced;Uo, Las Palomas zdo* 
były wojska rządowe, tak przy* 
'i.szczają z chwila zdobycia Las 
Palomas powstanie zostało stłu* 
mione.

W  kołach rządowych utrzv* 
nuta, że generał Ced;llo rozno* 
rządził znikoma ?1o*oią materia* 
łn woi^nnego i zdoLj z grom a*

wraz z otoczeń em 
pod wieżą Srebrnych 
nów.

Dostojny gość rumuński po 
zejściu do krypty pod wieżą 
Srebrnych Dzwonów, po od* 
daniu hołdu pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego złożył u 
jego trumny wspaniały wieniec 
z żywych kwiatów spowity 
szarfami o barwach państwo* 
wych rumuńskich, wygłaszając 
równocześnie do obecnych sio* 
wa:

„Niech odpoczywa w pokoju, 
a jego entuzjazm niech wypełni 
poisKa młodzież“ .

W  momencie składania wień* 
ca orkiestra wojskowa przed 
kryptą pod wieżą Srebrnych 

D zw o*! Dzwonów odegrała polski hymn 
państwowy.

30 sow ieckich czo łg ó w
w akcji na froncie hiszpańskim

SALAM AN K A. Komuni. 
kat głównej kwatery wojsk na* 
ródowych zaznacza że na fron* 
cic katalońskim zo taly odpar* 
te gwałtowne ataki wojsk czer* 
wonych. Nieprzyjaciel poniósł 
niezwykle dotkliwe straty na 
odcinku Tramp.

Na odcinku Balaguer, oddzla 
ły czerwone podarte przez 30 
czołgów pochodzenia sowiec* 
kiego dokonały gwałtownego 
ataku na przyczółek mostowy, 
zajęty przez wojska narodowe.

Atak ten sie nie powiódł. Na* 
rodow ^ z d o ła li  zniszczyć 12 
czołgów nieprzyiacielskich. 
Czerwoni pozostawili na placu 
boju 350 zabitych.

Na innym odcinku frontu je* 
dna z komoanii wojsk czerwo* 
nych została całkowicie odcię* 
ta. Na froncie Castellon — Te* 
ruel utrzymuje się niepogoda. 
Pomimo gwałtownych burz i 
deszczów, wojska narodowe 
posunęły się na odcinku Cor* 
ballan, zajmując szereg waż* 
nych pozycji.

hoh.j • IortePianowy. 12.03 Audycja 
13°0  -  15.30 Przerwa. 

j 7 iaYomości gospodarcze. 15.45 
K E  i hist°ryczna‘\ 16.15 Koncert 

I7cvw«i Pogadanka aktual*
17*1 c n Sl^sk nieznany turystom. 
^aiL‘‘ 0t,Po0urri- 17-50 ”BYła sobic
18 lo ci 00 Wiadomości sportowe, 
fcam r kn:3™ka techniczna. 18.25 Pro. 

na jutro. ji_*ri. 18.35 Audycja dla
1&30 L9-00 ..Nieśmiertelne książki”. 
^ 5 0  p ecital śpiewaczy Yrió Ikonen. 
Ł*»dwł5°e*danka aktualna. 20.00 „Na 

muzY«ka gra...”. 20.4S
?ktualn, W*«C2°™Y- 20.55 Pogadanka 
^Uzvk * 21.00 — Koncert. 22.00 

taneczna.
» 13^0 mZ A W A  IL (Mokotów) 
ł4,0(j p Muzyka dwufortepianowa. 
?togra«?rę Informacji. 14.05 — 14.10 
i^K<y!SLnaf jłłlro- 1^-1° Koncert roz. 
5.10 t̂żT’ j Pogadanka aktualna. 

*Wł salit mości sPortowe. 15.15 Ze 
I 8 t a , 1615 -  18.00 Przer*1 

lV (Płvtv  ̂ 1805 Muzyka lek:
2n no ,2ycie kulturalne sto*

“S d y b J *  22 00 Przerwa. 2200
4?°łonc7̂ 1m 22.15 Recitalk*tc?£  lowy' 22.45 Muzyka lekka i|

Przv3vódca tego oddziału po* 4 d z ; ć  r*ie więcej jak tysiąc pow- 
niósł śmierć. stańców.

Zamach b*mb«nnr na 2 .<ta!ki
Tajemnicą stara sie rozwiązał policja

KOPENH AGA. Nieznani 
sprawcy dokonali wćzóraj ra* 
machu bombowego na dwa stat 
ki, sto;ąCe w Frederikshagen. 
Są to statki o pojemności 900 
ton każdy, zamówione w swo* 
im czasie przez armatora hisz* 
pańskiego Pusbe w San Seba* 
stian.

Po wykonaniu zamówienia 
przez sztocznie duńskie statki 
te nie były przekazane zamawia 
jącemu, ani też wydane przed* 
stawicielom rządu Walencji 
którzy tego się domagali.

Sprawa ta w maju ub. r. roz* 
strzygnięta została wyrokiem 
duńskiego sądu. Policja krymt* 
nalna w Frecłerikshagen prowa*

dzi energ^zne śledztwo w celu 
rozwiązania tajemnicy zama* 
chu.

Tylko i  jednym radr operatorem
wystartował mir. Makowski do dalszego lotu

Polskie linie lotnicze „Lot“ l W  drugiej depeszy, datowa*
nej z Sant Tago de Chile z 22 b. 
m. mjr. Makowski donosi, że sa* 
molot polski Sp. LMK. lądo* 
wał w Sant Jago o godz. 17*ej ^ 
niedzielę.

Jak z tego wvnika, mjr. Ma* 
kowski nodjął lot tylko z jed* 
nym radiooperatorem.

otrzymały z Limy depeszę, w 
której major Makowski donosi, 
że lądował w IJmie dnia 21 b. 
m. o godz. 15.45, oraz komuni* 
kuie d~lej, iż stan ^dioopento* 
ra Rzyczews1r:ego, który pozo* 
stał w szpitalu w Gristobalu, 
iest b dobry.

TOC-refnl slarzec pod motocyklem
Zmarły pozostawił 120 wnuków i 5 prawnuków
RIO DE JANEIRO. W  let* |zdrowiem, brał udział w wielu 

niej siedzibie prezydenta repu* bitwach i zawsze wychodził z 
bliki, zwanej Petropolis, zmarł nich cało. 
przejechany przez motocykl — j Płk. Claussen, pochodzenia 
stuletni starzec pułkownik Hen* duńskiego, pozostawił ośmiu sy* 
ryk Ferdynand Claussen. I nów, sześć córek, 120 wnuków i

Zmarły był najstarszym miesz J pięcioro prawnuków, 
kańcem Pc+ropolis i okolicy, cie Od 50 do 70 roku życia był 

|szył się całe życie znakomitym I prefektem miasta.

Pud groźbą kar i burzenia domów
w  nni m ie s zk a ń c y  in fo rm e w a ć  w ła d z e  angiel­

ek e o ru c h a c h  a n  b sk ich  t e r r o r y s t ó w
JEROZOLIM A. Burmistrze 1 wszelkich ruchach arabskich a* ; Żydami a Arabami. W  czasie

miasteczek i wsi zostali wezwą* ktywistów pod groźbą kary oso tej walki 4 Żydów odniosło ra
ni przez organy rządowe do bar bistej i zburzenia domów, 
dziej wydatnego udzielania po* I W  niedzielę w Haifie zranio 
mocy zarówno policji, jak i woj no jednego tajnego poljcjanta
sku. M. inn. mają oni natych* Araba. W  Tyberjadzie doszło
miast informować władze o do walki kamieniami pomiędzy

ny.
W  Jerozolimie 2asztyletowa» 

no jednego Żyda, we wszystkich 
wypadkach sprawcy zdołali ujść 
bezkarnie
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Elegant przyglądał mi się coraz natarczywiej. 
Odniosłam wrażenie, jak gdyby mnie taksował. Wi* 
docznie spodobałam mu się, gdyż w oczach jego uka* 
zały się cieplejsze ogniki. Jeszcze raz przyrzekł, że 
się postara o jakąś pracę.

Pomilczał chwilę i zwrócił się do Zośki:
*— A  ty długo tu nie siedź! I pamiętaj! Muszę

iść.
Potrząsną! moją ręką. Ręce miał bardzo nie* 

przyjemne. Dziwnie miękkie, wilgotne. Jabky czło* 
wiek żaby się dotknął.

Kiedy poszedł, zapytałam się Zośki:
— Co to za jeden?
— Jeden taki znajomy.
— A  dlaczego nie chce, żebyś tu siedziała?
Roześmiała się.
— Zazdrosny o mnie.
— Dlatego, że ze mną siedzisz?
— I coś ty właściwie robiła w tej Francji? — za* 

pytała zamiast odpowiedzieć na moje pytanie.
Nie zwróciłam na to wielkiej uwagi. Nie chce 

sama mówić, to nie: Cóż mnie obchodzą jej tajem* 
nice.

Opowiedziałam jej dokładnie, jak to było z pa* 
aem Karolem.

— Ale cóż — mówiłam — miał dobrych opie* 
kunów. Wywiedzieli się, że mam dziecko w Warsza* 
wie...

—  C o? Masz dzieckov
— Nie wiesz, czy co?
— Skąd mam wiedzieć? Nie widziałam cię tyle 

czasu.
— Przecież ty się nawet przyczyniłaś do tego!
— Jakto? C o ty pleciesz?
— A  nie pamiętasz, jak pojechałyśmy samocho* 

dem do jakiegoś lasku? To właśnie wtedy.
— Co ty opowiadasz?! — dziwiła się, czy też 

tylko udawała. — Nie zrobiłaś z tym porządku? 
A to głupia!

— Tak... Byłam głupia. Przede wszystkim byłam 
głupia dlatego, że dałam się namówić na tę prze* 
jażdżkę, a po tym, że dałam się nastraszyć temu gai* 
ganowi.

Śmiała się, jakby to było coś bardzo wesołego.
— Zapomniałam już o tym wszystkim! — mę>* 

wiła, rechocząc. — Teraz sobie dopiero przypomi* 
nam. Pamiętam, pamiętam... T o ty masz dziecko 
z Ignasiem!...

— T o znasz go? Wiesz, jak mu na imię? Jak się 
nazywa? A  mówiłaś wtedy, że wcale go nie znasz?

— Jak się nazywa i teraz nie wiem. Ale spotka* 
łam go ze dwa razy, jak mojego chłopaka wypuścili. 
W iduję go czasem na taksówce.

Jakoś gorąco mi się zrobiło. Przecież mówiłam

z Zośką o ojcu swego Rysia. Widziałam go raz 
w życiu, a przecież pamiętałam twarz wyraźnie. Cią* 
g ł e .  miałam te pucołowatą, czerwoną, spasioną 
gębę w pamięci.

— Dobrze teraz zarabia — mówiła dalej Zośka. 
— M ą swoją porządną taksówkę. Robi duże kursy. 
Raz nawet woził mnie z gościem do Sielanki....

—  Z  kim?
— Że znajomym. Tak sobie pojechaliśmy — od* 

powiedziała.
— Zdawało mi się, że powiedziałaś „z gościem *.
— Tak się mówi na facetów. Nie masz po co 

dopytywać się o tego Ignasia. On się chyba już zdą* 
żył ożenić.

Nienawidziłam tego człowieka za tyle krzywdy, 
co mi zrobił, ale wiadomość o jego ożenieniu.się do* 
tknęła mnie boleśnie.

— Jeśli już mogę go odnaleźć — myślałam, — 
to mam prawo do niego, jak i mój syn. On się ze 
mną powinien ożenić, wszystko jedno, jaki on tam 
jest!

Chodziło mi, nie o siebie, a o dziecko, które ma 
w papierach „niewiadomego ojca*, napiętnowane 
wstydem za matkę na całe życie! Tego nigdy nie 
mogłam przeboleć.

— Nie wiesz, gdzie go najłatwiej można spot* 
kać? — spytałam się Zośki.

— Widziałam go na różnych postojach. Dwa ra* 
zy kolo restauracji Victoria na Jasnej. Chyba tam 
najłatwiej go spotkać. Ale co będziesz sobie głowę 
jednym chłopem zawracała?

— O dziecko mi chodzi.
— Gdzie tego dzieciaka trzymasz i
— W  zakładzie ks. Boduena.
— Spory musi być!
— Nie widziałam go już kawał czasu, bo niedav 

no pojechałam, potem byłam na wsi, a w Warsza* 
wie jestem dopiero drugi dzień. Wybieram się do 
niego jutro. Może p.óidzie~i re mną? .

— A  daj mi spokój! Nie znoszę bachorów! — 
zawołała, — Co będziesz chodziła? Na co ci to? 
Trzeba coś wymyślić, żeby się dzieckiem kto zajął. 
Po co ci taki ciężar? Można dać ogłoszenie do ga* 
zety, żeby kto wziął źa swoje.

—• Zwariowałaś?. Dziecko mam oddać komuś 
obcem u?-— rozgniewałam sic.

Mówiła tak o dziecku, jak o jakiej rzeczy! Nie 
mogłam być dobrą matką, nie mogłam mieć swego 
dziecka orzy .sobie, bo lal; układało się moje życie, 
ale żeby komuś obcemu oddawać swoje własne dziec* 
ko?! T o  nie mieściło się w moiej głowie.

— Nk rozumiem takich idiotek, co to. panna 
a dzieciaka trzyma przy robie i ma tylko kłopot 
i wydatki. A  po'tym  taki oodchowany szczeniak 
jeszcze naśohaczy własnej matce! Ale nie ma o czym 
gadać! Mari do ciebie inny .interes. Podobał ci się 
ten pan Antoś?

— Cóż on mnie obchodzi? .
— Przystojny!... To z bardzo dobrej , 

mężczyzna* z wykształceniem. Byłby może
rem, albo inżynierem, tylko przez wojnę s i ę  wykolei 
Ale kobietom bardzo się podoba.

— I co z tego? , .
— Nic... Tylko tak sobie mówię. On może wł61' 

zrobić dla ciebie, jak będzie chciał.
r— Nie wiem, czy będzie chciał.
—  To od ciebie zależy. Tylko ty'go-słuchaj' 

a wszystko będziesz miała. Zresztą co b ę d ę  obwijaw 
w bawełnę? Nie jesteś przecież dziecko! Możpa z to* 
bą mówić otwarcie. Co ty będziesz się męczyła 
głupia na wysługach? Czego będziesz się mordowali 
przy garach? I co będziesz miała z tego? Pyskowy 
nie od rana do wieczora, słowa dobrego nie usty' 
szysz, a dostaniesz za to tyle, że ledwie na parę 
tofli ci starczy po miesięcznej robocie. I ani ch^1 
wytchnienia, dzień i noc na zawołanie. Niech śię in11 
mordują, ale nie ty!

— W ięc co mam robić? , ;
— Ty z taką figurą, z taką twarzą możesz byj 

czym chcesz! Z  takimi nogami! Fiu, fiu! Żebym J 
miała takie, to bym dzisiaj była damą, całą gębą*

— Mam może pójść na ulicę?
— Co na ulicę? Wcale tego nie mówię!

na ulicę! — obraziła się, jakbym dotknęła niemiłej 
tematu. — Możesz zapoznać się z jednym, dwofl^ 
frajerami, żeby tylko mieli forsę, a takich zna Ant°s 
i będziesz żyła. jak pączek w maśle. Przeż trzy m** 
sięce miałam takiego jednego z zagranicy, który 
przyjechał stawiać jakąś maszynę. Ale miałam wtedV 
używanie! Niemiec, wielkie chłopisko, grube, rozin^f 
wić się z nim nie umiałam, ale porządny, pieniędzy 
nie żałował. I cały dzień byłam wolna, mogłam robtf* 
co mi się żywnie podobało. Antoś mówił, że morf 
na przyszły rok znów przyj edzie. Bardzo mu $1? 
podobałam. Ty możesz dostać jeszcze lepszego i bo' 
batszego. Chciałabym być taka ładna jak tyl 
miesiące zleciały jak nic. Teraz nie mam nikog® 
i czekam, żeby się coś podobnego trafiło.

— I ty chcesz, żebym ja tak wynajmowała 
rozmaitym chłopom?

— A  cóż takiego? Chyba tak lepiej, niż ch od^  
nie po ulicy!

— No to muszę ci powiedzieć, że nie mam ^  
miaru ani się tak wynajmować, ani chodzić po ulicf- 
Chcę uczciwie zarabiać! I nic więcej! Niech ci s1̂  
dobrze powodzi! — powiedziałam i wstałam od sto' 
lika.

— Cóż ty? Obraziłaś się, czy co?
— Nie mam się o co obrażać, ale moja drog* 

jest inna, a twoja inna. D o widzenia.
Zapłaciłam za siebie za kawę i ciastko.
— Nie bądź głupia! — poderwała się za tntó 

Zośka. Dokąd lecisz? Poczekaj! Musimy pomówi^ 
Nie chcesz tak, to pan Antoś cię inaczej urządzi. J** 
będziesz chciała. 4

— Muszę iść zobaczyć, czy czasem tego śzofcf* 
Ignacego nie spotkam. Pewnie znasz jego nazwis^ 
i nie chcesz znów mi powiedzieć! Ale ja go poznam*

— Co mnie on obchodzi?! I ty nie zawracaj n11** 
sobie głowy. Powiedziałam ci już przecież, że p « ^  
ntę się ożenił. Posłuchai mnie! Zrobisz karierę!—

(Dalszy ciąg jutro).

LECH MUSZYŃSKI
•

CO PYRIG H T BY BULI.

DEMOM T O R U
PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO

1 7 .
A  co stanie się naszą stajnią? 

— zapytał Simsy. Co zrobimy 
z końmi? Czy wypłacą nam na 
szą pensję? Nie myślę przecież 
pracować darmo 1

— Właśnie w tym cały sęk — 
powiedział Ripple. O ile wiem 
Jack i Krebs wpadli na nowy 
pomysł. Jack chce sprzedać De 
mona i uregulować tu wszystkie 
rachunki. Potem dooiero żabie 
rze on inne konie do Downs.

— Dlaczego chcą sprzedać 
Demona — zapytał Simsy. — 
To przecież najlepszy ich koń.

— To samo i ja mówiłem Jac 
kowi. Ale on twierdzi, że to 
szkaoa ni< obliczalna i za drogo 
ich kosztuje. Panna Sommer* 
field odkupi go teraz z pewno* 
scią. Co prawda Jack nip chce 
zarazie o niej słyszeć... Boi się 
że Krebs gotów go drugi raz po 
',zę»tować kulą: Krebs raz już 
ich podejrzewał, że sa ze sobą w 
zmowie. Zresz+a iest ieszcze je* 
ien amator na Demona...

— Któż to taki?
— Jeden sW y, wysłużony 

jvz dżokei, czło'*ą*»J< nie 
głuni, nazvwa się Tim 0 ‘Hearn. 
lack sootkał się z nim w szpita* 
h*, 0 ‘Hearn rm tam chorego

na. D la tego  w łaśnie został, tu 
jeszcze. M a  tu jutro p rzyjść  o* 
bejr?eć D em ona.

R ozm aw iali ze sobą dalej, ale 
nie chciało mi się już słuchać. 
U snąłem , m yśląc o tym , kim  bę 
dzie m ój p rz y szły  w łaściciel: O * 
statnią m oją m yślą  b yło  to; że 
na pew no panna Ja d zia  jeszcze  
tym  razem  mnie nie kupi, i że 
nie zobaczę tak p rędko, ani jej 
ani stajni Som m erfieldów . 

R O Z D Z I A Ł  X V I I
R an ek  b y ł p ięk iiy. S im sy  w y*  

pro w ad ził mnie ze stajni, w y*  
szczotk ow ał tak starannie, jak  
ty lk o  m ógł, i w łaśnie czyścił mi 
k on yta, g d v  do bariery podie* 
chał sam ochów  i w ysia d ł z nie* 

J go niski, b a rcz y sty  , m ężczyzn a.o  
i czerwonek b ardzo pom arszćzo* 
i nej tw a rzy.
( —  C zv  pan 0 ‘ H c a r n ? —

za p yta ł Sim sy.
—  T a k  przvn »fm niei się na* 

zyw am  —  o o w ied riał nieznajo* 
m y, w y sk a k n ia c  lekko ze sw e^o  
starego s^m ocjiodu. Jestem  Ti* 
mem 0 ‘ H earn, now inieoeś znać 
w nip z toru. m ło d y czło'v{<*k,f 
A  jak rip ń*«z' o gierek ?

—  W  każdej chw ili go tó w  do  
startu?

—  N o . no - m ^rhnał reka

J O J J e a r n . A ż  przykro było 
J na niego patrzeć, gdy przegrał 
ostanim razem. Alę gdy tylko 
wyszedł na paddock, wicdzia* 
łem, że tak będzie. Od razu po 
wiedziałem sobie, że ten, kóń z 
pewnością teraz kiepsko żre i 
nie postawiłbym na niego ani 
centa.

—  Nie rozumiem, skąd pan 
to wiedział — zdziwił się Simsy. 
— Stajnia była pewna jego zwy 
cięstwa!

—• Nie podobał mie Się jego 
chód. ,~t  powiedział O fHearn. 
Dziwiła mnie, ta opuszczona w 
dół głowa, i nie. machał on tak* 
że ogonem, jak ńa porządnego 
dwulatka przystało. Schowałem 
więę swoje pieniądze z, powro* 
tern do kieszeni, choć miałem 
szczery zamiar stawiać na niego. 
Gzy mogę go zaraz obeirzyć, 
czy mafń czekać aż przyjdzie tu 
Rinńle.

Wielu koniarzy oglądało 
mnie w moim żvciu, ałe nikt 
nię robił tego tak, fachowo, jak 
Tim CTHearn.. Zaczął od^pys* 
ka. a potem cal po .c. l̂ir lustro* 
wał mnie r-lego. Gdv doszedł 
do krzywych kolan, ob*
macał je starannie i powiedział 
ido siębie: ..Tak, tak właśnie *•
my f i '  Jem, gdy pierwszy raz 
baczyłem go na torze“ .

S^asznie b^łcm ciekawy, co 
miaj na myśli, ale nie chciał nic 
powiedzieć, mimo natarczywych 
nyt^ń Simsy*ego. - •

ObęirT'ł  starannie rno;e kopy 
ta, nąciskaja.c lekko czuła we* 
wnętrzną ich stronę. Wskazu* 
jacvm i dużym palcem przesu*

aął po pędnie. Przez cały czas 
iów il do mnie miłym, cichym 
głosem:

—  Sp o ko jn ie, m ój m ały. 
M asz piękne, duże kopryta, nie* 
o ra w d a ?  A  Teraz o b ejrzym y  
drugą nogę. Spokojnie, D em o*  
nie. •

Robił wszystko szybko, ale 
nie gwałtownie. Miał pewne ru 
chy fachowe. Na ogół nie lu* 
bię, gdy ludzie mnie oglądają, 
ale dotknięcia Tima 0*Heama 
było równie przyjemne, jak dot 
knięcia starego Sama. Był taki 
..swój", jak to mpwią u nas w  
Kentucky. Nie wiem, dlaczego 
tak jest, ale bvwają ludzie, któ* 
rzy mogą całe życie spędzić przy 
koniach, a przecież ich nie rozu* 
mieją i nie zńaią. Inni znów, 
jak na przykład Tim 0 ‘Hearn, 
od razu zyskują sobuv r^jfanie 
i przyjaźń konia.

G d y  ‘o ględ zin y b y ły  już,- skon  
czone, T im  p rzyjrzał mi się i* - 
szcze b ad aw czo  źe •y/s^T-s^ki *\  
stron. .Do stajni w szedł Rśpuh

zapytał:
—  N o  r jak i  ię pan i  ten u on 

ro d o b a ? ../

T im  p o k iw ał gło w ą. —  N ie  
w iem , —  pow iedział. —  T o  Jo *  
V ry, d u ż y  koń, no i d zieln y, ale 
iego kolana w cale nii się nie 
dobąją. A  poza tym  te wielkie  
dziw ne k o p yta... M a m  wraże* 
nie, że znalazłem  na nich ślad y  

M o ż e  m i się zresztą

CODZIEN N Y V

CHERYS
gowego, więc było mi strasz** ' 
przykro. Z  tego co mówił, 111 j, 
glo się każdemu wydawać, 2C t  
stem kompletnym kaleką i ^  
pliwym jest czy o własnych 
łach zajdę nawet do nowej
n i.

tylko wydaje!
Wynajdywał, coraz to inne wa 

dy we mnie. Nic wiedziałem jc 
szcze wtedv^ że to zwykły s\ * 
stem przy kupnie konia wyści*

S im sy  op row adził mnie 
razy, a T im  b ad aw czo  p fz y ^ ?  
dał mi się przez cały  czas, ^  
m aw iając w ciąż z R ippleni. ^  ^ 
szcie w y cią g n ą ł z kieszeni ^

ik re s. w y ją ł p i e n i ą d z e  i dał •
!R io r.le'ow i, a potem  obaj P °  ' 
|sałi jakiś papierek. ^

—  C o  pan za m ie n a  ter
b ;ć z ta sak a ją ?  —  z a p y ta  * j?j| 
ple, g d y  Sim sy  przyproW *  
mnie do now ej stajni. ^

— Nie wiem jeszcze ‘ń* 13 
no — odpowiedział O*He 
Myślę, że przede wszystką 
szle go do Churchill i X>2. md 
..N^^rody Baskforda**.
k  d^krz** w yp o sażo n a  
d !f  d w u la tó w , a nagroda e\( 
d o k ró w  p o k ^ ł ^ b y  mi w  
ności sum ę, która panu P 
godziną w yp łaciłem .

fD a ls z y  ciąg iutto
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Kalendarz dnia
W TO REK

Dni Krzyż. N . P. 
M . Wspom. wiern. 
Słowiański: Cieszy 

sławy.
Słońca wsch. 3.30, 

zach. 19.36. 
Księżyca wsch. 

0.45, zach. 13.21. 
K R O N IK A  H IS T O R Y C Z N A : 

1543 Zmarł na Warmii Mikołaj Ko> 
pernik.

1702 Zajęcie Warszawy przez Szwe* 
dów.

1829 Koronacja Mikołaja I na króla 
Polski.

1906 Ucieczka 10*ciu z „Pawiaka" 
(więzienie).

1915 Król włoski wypowiada wojnę 
Niemcom.

1934 Zamknięcie kościołów w Mek> 
ksyku i rozpoczęcie walki z
duchowieństwem. ____

PR ZYSŁO W IA  L U D O W E : 
Pogoda na Urbana, deszcz na Wita, 
Ta bardzo sprzyja dla żyta.

C IE K A W E  W IA D O M O Ś C I: 
Afryka liczy około 150 milionów 

ludności.
R A D Y  P R A K T Y C ZN E :

Mleko nieskwaśnieje w lecie, gdy 
na litr mleka doda się łyżkę cukru i 
zamiesza.

W  Rydze odbyły się uroczysto ś ci, związane z 4*tą rocznicą ob* 
jęcia rządów przez Prezydenta Łotwy dr. Karola Ulmarisa. 
Nu zdjęciu — Prezydent Ulma nis na rewii wojskowej, urzą* 
dzonej z okazji jubileuszu. Po prawej stronie Prezydenta Ul* 
manisa — minister W ojny gen. Balodis, zaś po lewej —̂ gen. 
Berkis — naczelny wódz armii łotewskiej.

zywagcie
T n y c W a

w M M A & fou  o m y  
\ o te i4 u , &<ZulHz o u m  \ 
\ c u c L e U k a t- 

oeM *,.

Paczka „połykała" futro
Sprytne kradzieże dwóch złodziejek

Pewien wielki dom towaro* 
wy w Paryżu odwiedzały ostat* 
nio stale dwie kobiety, które 
przechodziły z jednego działu 
do drugiego, ale nic nie kupo* 
wały. W  tym nie było jednak 
nic; dziwnego, albowiem bardzo 
wiele kobiet odwiedza domy to 
warowę i nic nie kupuje. Dziw* 
nym jednak było to, ie jak tyl* 
ko -panie te opuszczały dom to* 
warowy, znikał jakiś bardziej 
wartościowy przedmiot. W  o* 
statnich dniach dwum współ* 
pracownicom domu towarowe* 
go, śledzącym te eleganckie ko 
bieity, udałb śrę ustalić kim one 
są i czym się trudniły.

Przed kilkoma dniami; przy* 
szły, trzymając jak zwykle w 
ręku dużą paczkę owiązaną 
sznurkiem. Przechodziły z jed* 
nego oddziału do drugiego i nic 
nie kupiły. Dwie sprzedawczy* 
nie, które nie spuszczały ich z 
oka,, stwierdziły, że w końcu we 
szły do działu sprzedaży futer 
zdradzały tak wielkie, zaintere* 
sowanie dla pokazywanych im 
przedmiotów, że nolożyłv d a c z *  

kę na jędn.vm z futer. Śledzą* 
ce je sprzedawczynie zauważy*

ly ze zdumieniem, że paczka 
„połknęła” futro. Kobiety zaś 
nic nie kupiwszy, opuściły dom 
towarowy i udały się do najbliż 
szej kawiarni. Obie sprzedawczy 
nie, udały się tam za nimi i za­
jęły sąsiedni stolik. W  pewnej 
chwili jedna ze sprzedawczyń 
umyślnie potrąciła paczkę. Pa* 
czka upadła na podłogę i wyj* 
rżał z niej skrawek futra.!

Obie kobiety zostały zatrzy* 
mane. Podczas badania pacz* 
ki okazało się, że była ona bar- 
dzo sprytnie urządzona. Było 
to drewniane pudełko przecią* 
gnięte papieremj dzięki czemu 
sprawiało wrażenie, paczki, 
sznurek zaś był tylko nalepio* 
ny. Dno pudełko było rucho* 
me, a specjalny mechanizm uno 
sil je, gdy dotykało twardej po* 
wierzchni. Wskutek usuwania 
się cenny przedmiot, znajdują* 
cy. się pod nim został wdagany 
automatycznie do pudełka, a. 
wówczas dno zamykało się.

Właścicielki tego czarodziej* 
skiego pudełka staną wkrótce 
przed sadem, oskarżone o sze* 
reg kradzieży.

Sbirley Tempie gwiazda 20tb. Centura Pot

Najwyższy człowiek na świecie
liczy lat 19 i ma wzrostu 2 9 7 cm

Sprawa Mahomeda Ghazi. za 
interesowała w końcu opinię 
publiczną Egiptu i młodzieńca 
Przesłano do szpitala, gdzie 
dzięki specjalnej diecie wróci! 
do sił. Mimo to nie przestał 
rosnąć; Ciekawą przy tym jest 
rzeczą, że w Ghazim wszystko 
rośnie harmonijnie, że żadna 
część ciała nie opóźnia się w 
wzroście. Tylko język rozwija 
się zbyt szybko i chory z tru* 
dem może nimi poruszać w u* 
stąch, które stały się zbyt ma* 
łe.

Jeśli jakiś „wypadek** nie 
powstrzyma dalszego wzrostu, 
to Ghazi, zdaniem lekarzy, o* 
siągnie 4 metry wzrostu, a na* 
stępnie wyzionie ducha.

Egipt odbiera Ameryce szcze 
gólny rekord, mianowicie po* 
siadania najwyższego człowie* 
ka śuriata.

Nieszczęśliwy zbieg olcolicz 
fiości uczynił z malarza Sayeda 
Mohameda Ghazi najwyższego 
człowieka świata. Egipcjanin 
ten, liczący obecnie 19 lat, po* 
siada 2,97 mtr. wysokości. M o 
hamed Ghazi od 6 lat rośnie o 
30 centymetrów na rok i w lip 
cu bieżącego roku będzie już 
liczył pełne 3 metry wysokości.

G dy Ghazi liczył 13 lat, — 
spadł z rusztowania z wysoko* 
ści 3*ch pięter. Upadł na stos 
piasku i nic sobie nie zrobił. 
W ypadek ten poszedł już zu* 
pełnie w zapomnienie, gdy na* 
gle po kilku miesiącach Ghazi 
zaczął rosnąć. Pierwszego roku 
wzrósł o  20 centymetrów, na* 
stępnego o 30, a w roku 1936

liczył już 2.26 mtr. Z początku 
młodzieniec nie przywiązywał 
wagi do tego, żę rośńie, ale gdy 
w końcu jego nogi z trudem 
dźwigały ciężar ciała, położył 
się i z fatalizmem narodów 
wschodnich — poddał się cho* 
/obie.

Pewnego dnia domekdepian* 
ka jego rodziców stałą się dla 
niego zbyt krótka i musiapo 

:_j _.  ze ścian.

Ku uczczeniu twórczości Leopolda Staffa, odbył się w Pałacu 
Działyńskich w Poznaniu tradycyjny „czwartek literacki1*, po 
święcony całkowicie znakomitemu poecie. Podczas wieczoru, 
który zgromadził najwybitniejszych przedstawicieli wielkopok 
skiego świata artystycznego i literackiego, zebrani zgotowali 
serdeczną owację obecnemu na sali Leopoldowi Staffowi (na

zdjęciu).

Na m ałej w okandzie...

Obywatel z prowincji
czyli: „W dzięki syreny”  >

(A . E .) Pan Adolf Tytelman | wisz pan, że ona siądzie na ko- 
przyglądał się syrenie, wymalo* nia. Ale na czym będzie s/e*
wanej na warszawskim wago» 
nie tramwajowym, i mówił do 
Pana Samuela Jakobsona:

— Dziwne kobiety u was ma 
biją. U  nas w Końskiej W ólce 
na takie obrazki nawet by pa* 
hzeć nie chcieli.

— Co się panu w tym obraz 
ku nie podoba? — zirytował się 
Pan Jakobson — Ta buzia, jak 
Pączuszek? Te kształtne płuca?
Przecież ona wygląda, jak bo*
Sini1

■— Bogini trzyma noża?
Szabelkę ona trzyma, nie 

noża! To jest syrena, herb War 
&zawy! Ona pokazuje, że jest 
Sotowa do ostatniej kropli krwi 
bronić swego miasta1 Jak wróg 
napadnie, to ona siądzie na ko*
nia....

— O !
*nan.

~~ Co za o?
— O to właśnir> rhodzi. Mć*' wiesreni*>m

dzieć?
— Jak to na czym? Na ko* 

niu.
— A le na czym? Na ogc* 

nie?
— Kto to siada koniowi na 

ogon? Usiądzie na siodle1
— Znowu to samo. Usiądzie. 

Żeby usiąść, to trzeba mieć na 
czym siedzieć1 Pan masz na 
czym siedzieć. Ja też. Ale na 
czvm usiądzie syrena ? .

Pan Jakobsen poczerwieniał 
ze złości.

— Już dosyć — rzekł. — U= 
chvlam te nytanie. Nie mam 
zdrowia mówić z niedorozwinię 
tym .

M a s k o t k a  br z u c ho mó wc a
test nie drewniana lalka, cieszącą sie olbrzymie popularnością

Obnażony pan Tytelman skie 
row*ł sorawę do sadu. który u* 

przerwał pan Tytek znał, że syrena /Vołr,,*e r :e ma 
j na czvm siedzi* i skazał pana 

za o /  I Jakobsona na 3 chi i aresztu z za
-'ta I

Jeśli urządziłoby się ankietę 
wśród 80 milionów radiosłucha* 
czy amerykańskich — tyle ra* 
diosłuchaczy posiadają Stany 
Zjednoczone — na temat kto 
jest ich najbardziej ulubionym 
aktorem, to prawie wszyscy od* 
powiedzą, że drewniana lalka. 
Jest to bezsprzecznie najbar* 
dziej populr.rnn lalka w Amerv* 
ce. Nazywa się ona Charlie 
Ma Carthy i należy do brzucho 
mówcy Edgara Bmgena.

Bergen, Szwed z pochodzę* 
nia, zroHł w krótkim czasie za* 
wrotną, iście amerykańską ka*

Z n a m  ż c j r c i e
i ludzi; Pomagałem tysiącom, porno* 
gę i Tobie. Wyprowadzam % naj* 
cięższych, pozornie beznadziejnych 
sytuacyf życiowych. Wskażę Ci dro* 
gę do lepszego jutra. Gdy się ze 
mną zetkniesz, sam poznasz wartość 
mojej pracy. Rozw.'ązuję wszelkie 
zagadnienia życia.

Wartościowe i sumienne porady. 
Pisz natychmiast o wszystkim co Cię 
dręczy. Stawiaj pytania, dołącz datę 
urodzenia, dokładny adres, próbkę 
pisma zainteresowanej osoby, oraz zł. 
3.50 znaczkami pocztowymi jako ho* 
norarium. Bez żadnych dalszych do* 
rłat. Praca indywidualna. Adres: 
Psycholog eksnervirent;dnv i grafo*
W  ROLF, NELSO N , W A R S Z A W A , 
ZIELNA 4 m. 6. Osobiście codzien* 
'nie '3 — 7 uleowe 1̂ ę

rieręl Przed trzema laty był on 
jeszcze biednym brzuchomów* 
cą, który żył z dorywczych za* 
robków. Pewnego dnia szczęś* 
cie do niego się uśmiechnęło. 
Został zaproszony na występy 
dó domu pewnej bogatej kobie* 
ty, u której zbierali się przedsta 
wiciele najbogatszwh warstw 
ludności nowojorskich

W śród gości znajdował się 
między innymi właściciel pew* 
nego kabaretu, który zaam.rżo* 
wal Bergena. Popularność Ber*

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
PORADĘ PRAW NA

Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kuponv.

;ena rosła i po kilku tygod* 
niach otrzymywał już 3.000 do* 
larów za wieczór. Na tym jed­
nak, nie skończyło się . jego po* 
wiedzenie. Pewne wielkie, przed 
siębiorstwo kawy zaangażowało 
go wraz z jego drewnianą lalką 
do reklamowania kawy przez 
radio. I od tej chwili wszystkie 
większe przedsiębiorstwa korz'T 
stają z usług Bergena, reklamu* 
jąc się za jego pośrednictwem 
orzez radio.

Bergen zarabia obecnie mnó* 
stwo pieniędzy. Twierdzi, że 
zrobił tak zawrotną karierę, 
dzięki swej drewnianej lalce. Z 
tego względu otacza ją szczegół* 
ną „opieka” . Nie pozwala ni­
komu jej dotknąć, oraz ubezpie 
czył ją przed kradzieżą i o* 
gniem.

Nigdy nie jest za nćźito m yśleć o zdrow iu, 
tym bardziej jeże*

li cierpisz na ch orob ę : N EREK, P Ę C H E R Z A , W Ą T R O B Y . 
K A M IE N I Ż Ó Ł C IO W Y C H , ZŁ E ] P R Z E M IA N Y  M A T E R II 
na b ó le  artretyczne, czy podagrvcznę, wzdęcia brzucha, od* 
bijanie się lub sk łonn ości d o  obstrukcji. — Pamiętaj, że ni* 
gdy nie będzie za późno, o ;le używać będziesz ziół moczo* 
pędnych „DIUROL** Gąseckiego, które zapobiegają groma 
dzeniu się kwasu moczowego i innych szkodliw ych  dla zdro* 
wia substancji zatruw ających  organ :zm. — Dziś jeszcze kup 

pudełeczko ziół ,D IU R O L “ Gąseckiego, a przekonasz się o  dodatnich 
skutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajom ym .
S posób  użycia na opakow aniu. — O ryginalne zioła „D TU Ro r “ Gasee* 
ki<»«?o ii koirułkiem'1 sprzedała apteki ' składv



Straszliwe Siurze gradowe
poczyniły olbrzymie spustoszenia w województwie kieleckim
KIELCE. Po niezwykle upal" 

nych dniach z soboty na nie" 
dzielę w nocy przeszły nad te" 
renem województwa kieleckiego 
silne burze gradowe, czyniąc 
duże spustoszenia.

Na terenie gminy Piórków w 
pow. opatowskim nastąpiło w 
sobotę wieczorem oberwanie się 
chmury, które spowodowało zer 
wanie mostu w miejscowości

Piórków na szosie Opatów — 
Kielce, wskutek czego komunio 
kacja na tej drodze została przer 
wana. Padający grad wielkości 
kurzego jaja zniszczył około 
350 hektarów zasiewów w 80 
proc., zaś kartofli w 100 proc.

W e wsi W ola Łagowska za" 
waliła się stodoła, pod gruzami 
której zginęła 75*letnia Rozalia 
Włodarczyk. Poza tym grad,

10 osób odniosło rany
podczas katastrofy samochodowej

10 osób,K R A K Ó W . W  południe na | wypadku padło 
między Krakowemszosie między Krakowem a 

W olą Justowską na zakręcie O" 
koło cichego kącika uległo ka" 
tastrofie auto ciężarowe, na 
którym podążał na strzelnicę 
oddział członków pocztowego 
przysposobienia wojskowego.

Wskutek niewyjaśnionej na 
razie przyczyny samochód prze* 
wrócił się, przygniatając część 
iadiących pocztowców. Ofiarą

któ"
rym z pomoc pospieszyło kra" 
kowskie Pogotowie ratunkowe.

Ciężko ranni zostali: Króli"
kowski Bolesław, lat 37, urzęd" 
nik pocztowy i Karaś Stanisław 
listonosz. Nadto lżejsze obrażę* 
nia odniosło 8 urzędników po" 
cztowych, m. in. jedna kobieta 
29*letnia urzędniczka pocztowa,. 
Olga Wydrówna*

Znamienna mowa Hitlera
podczas pobytu w Monachium

padający w gminie Piórków, 
powybijał wszystkie szyby w 
domach od strony północnej.

Również nad terenem powia* 
tu kieleckiego przeszła silna bu" 
rza gradowa, która na terenie 
gminy Bieliny, Górno i Cisów 
zniszczyła w 60 proc. zasiewy 
na przestrzeni około 300 hekta" 
rów. Zniszczone zostały rów* 
nież sady owocowe, których 
drzewa zostały powyrywane z 
korzeniami i połamane-

Fonadto uszkodzonych zosta" 
ło kilka budynków mieszkał* 
nych i stodół. Straty są duże,
■■■■■■■iMMBmmMmmmmMoamMnnmmaBi

lecz nie zostały dokładnie obli" 
czone.

Runęła ściana
na robotników

HELSINKI . Wczoraj wyda 
rzyła się tu groźna katastrofa 
przy budowie domu. Zawaliła 
się nowowzniesiona śdana do" 
mu wysokości 10 metr. a długo* 
ści 50 metr.

Ściana ta zawaliła się na pra" 
cujących robotników, pi-zy c?ym 
kilkunastu zostało ranionych, z 
czego trzech ciężko, a dwóch zo 
s4nio zabitych.

M O N A C H IU M . Kanclerz 
Hitler, który przyjechał do 
Monachium z Berchtesgaden 
wczoraj wieczorem, wygłosił 
przemówienie z okazji rozpo* 
częcia robót nad koleją pod" 
ziemną.

W  przemówieniu swym nie 
wspomniał o sytuacji europej*

społeczeństwa na rzecz wzmóc* 
nienia sił obronnych Państwa 
wybija się niedzielna manifesta" 
cja czynu obywatelskiego, jakim 
było przekazanie Armii 6 najno 
wszych dział przeciwlotniczych, 
ufundowanych ze składek poi* 
skiego świata prawniczego.

i • . . t . , . . Uroczystość ta odbyła się nasktej.wspommał jednak m .m n .,!udekorowanym flagaJmj j lic,
zf powstaje jakieś zagad*; dzjńcu koszarowym pułku arty*
nieme przystępujemy do jego * 
rozwiązania i przeprowadzamy 
to rozwiązanie do końca'*.

Minister spraw zagranicznych 
von Ribbentrop również wyje* 
chał do Monachium- Kanclerz 
Hitler wraca jutro do Berlina.

P o l / l r l  i w t a t  p r a w n i c z y

ufundował 6 dział przeciwtotnRzych
Na uroczystości obecny był Marsz. Śmigły Rydz

Na tle ogólnych wysiłków szedł przy dźwiękach hymnu na

lerii przeciwlotniczej, na którym 
w rozwiniętym szyku ustawiono 
ofiarowywane działa.

Uroczystość zaszczycił swą o* 
becnością Marszałek Rydz*Smi* 
gły, który po powitaniu z ocze* 
kującymi dostojnikami prze*

S p ł o n ę ł o  3 0 0  d o m ó w
Setki rodzin bez dachu nad głowa

K RASN YSTAW . W  osa* prószenia ognia wybuchł pożar, 
dzie Żółkiewka, położonej w Długotrwała susza i silny wiatr

sprzyjały rozszerzaniu się og* 
nia, to też wkrótce stanęła cała 
osada w ogniu. Na miejsce po* 
żaru przybyło 20 straży ognio*

odległości 20 km od Kraśnego 
stawu, w ubiegłą sobotę około 
godz. 22 w jednym z budyń* 
ków gospodarskich wskutek za*

Porażka polskich tenisistów
M EDIOLAN . W  niedzielę 

rozpoczął się dwukrotnie prze* 
łożony mecz tenisowy o puchar 
Davisa Polska — W iochy.

W  pierwszym spotkaniu 
W łoch Canepele pokonał Heb* 
dę 6:1, 7:9, 6:2. 7:9, 6:2.

Drugie spotkanie pomiędzy 
Stefanim i Tłoczyńskim zostało 
przerwane ze względu na ulew* 
ny deszcz przy stanie 8:6, 6:4 
dla Włocha. Spotkanie to zo* 
stanie dokończone w poniedzia* 
łek. Narazie W łochy prowadzą 
1 :0 .

PO ZN A N . W  Poznaniu od* 
było się w niedzielę międzyna* 
rodowe spotkanie piłkarskie 
pomiędzy reprezentacjami Poz* 
nania i Wrocławia. Zwyciężył 
Poznań w stosunku 6:4 (0:2).

Gra na ogół stała na przecięt 
nym poziomie. W  pierwszej 
połowie przeważali znacznie Po 
lacy, a po zmianie stron górowa 
li nieznacznie Niemcy.

K R A K Ó W . W  Krakowie od 
był się międzynarodowy mecz 
piłkarski pomiędzy nieoficjalną 
reprezentacją Belgii (czerwone 
diabły) a reprezentacją Krako* 
wa.

Zwyciężył Kraków zdecydo* 
wanie 8:1 (1:0).

SOSNOW IEC. W  Sosnow* 
cu odbył się mecz lekkoatletycz* 
ny reprezentacji szkolnych 
trzech miast. Zwyciężył Cho* 
tzów 84,5 pkt. przed Krako* 
wem 40,5 pkt. i Sosnowcem 34
mmm.,1»' .'isfiuthhw ii»*.

Z A D A N Y  K O L O N I I !

pkt.
ZU RYCH . W  Zurychu, wo* 

bec 25.000 widzów rozegrany 
został mecz piłkarski Szwajcaria 

Anglia, zakończony sensa* 
cyjnym zwycięstwem Szwaj ca* 
ni w stosunku 2:1 (1:1).

wych.
nĄkcją ratunkową kierowali 

przedstawiciele władz. Ogień o* 
panowano dopiero o godz. 5 ra* 
no w niedzielę.

Spłonęło doszczętnie 300 do* 
mów i sąsiadujący folwark Żół* 
kiewka. Z  całej osady uratowa* 
no tylko kościół, gminę, poste* 
runek policji, pocztę i aptekę.

Setki rodzin pozostało bez da 
chu nad głową- Obozują oni 
pod gołym niebem. Prowizory* 
czne obliczenia strat przekracza* 
ją pół miliona złotych. Pogorzel 
cami zajmie się specjalny korni* 
tet.

rodowego przed frontem ba 
terii honorowej, po czym zajął 
miejsce na przygotowanej try* 
bunie. Aktu przekazania dział 
dokonał przewodniczący korni* 
tetu prawnictwa polskiego zbiór 
ki na F. O. N. Leon Supiński, 
prezes Sądu Najwyższego.

Samobdfsłwo generała
G IBRALTAR. Wiadomoś- 

ci z Hiszpanii potwierdzają, że 
gen. Yague, jednoręki dowódca 
Legii Cudzoziemskiej, który w 
pierwszych dniach wojny do* 
mowej odegrał ważną rolę, po* 
pełnił samobójstwo.

Według tych wiadomości, 
gen. Yague osadzony został w 
więzieniu, gdzie pozostawiono 
mu rewolwer, którym się za* 
strzelił.

Aresztowanie jego miało na* 
stąpić po wygłoszeniu antywłos 
kiego przemówienia publiczne* 
g o -

Odprawa starostów 
u P . Premiera

Prezes Rady Ministrów i M* 
nister Spraw Wewnętrznych 
gen. Sławoj Składkowski prze* 
prowadził w dniu 22 maja r. b. 
odprawę starostów grodzkich z 
miast wojewódzkich w sprawie 
uporządkowania miast i osiedli, 
połączoną z obejrzeniem arterii 
wylotowych Warszawy oraz po* 
szczególnych miejscowości na 
terenie pow. warszawskiego.

Kijem zatłukł na 
śmierć żonę

Przy ul. ll*go Listopada nr. 
150 w Łodzi, miała miejsce 
krwawa tragedia małżeńska. 33 
letni Jan Nowicki, notoryczny 
pijak i awanturnik, zatłukł ki* 
jem na śmierć swą 25*letnią żo* 
nę, Marię.

Po dokonaniu zbrodni Nowie 
ki zabrał z mieszkania 3*letnic* 
go syna, którego odprowadził 
do swej matki, a następnie sam 
zgłosił się w komisariacie poli* 
cji, gdzie zameldował o zbrod* 
ni.

Zabójcę osadzono w wiezie* 
niu.

Starcie na granicy
sowiecko-mandżurskiej
TOKIO. Agencja Domei do 

nosi: według wiadomości otr^y 
manych z Hunczun, rano doszło 
do starcia na granicy sowiecko* 
mandżurskiej.

Żołnierze sowieccy przeszli 
granicę poa Hunczunem i zaczę 
li ostrzeliwać patrol mandżurski, 
który odpowiedział ogniem ka* 
rabinowym. Starcie trwało kil* 
ka godzin.

Straty nie są znane.

Nowa siedziba 
kolejarzy

W  niedzielę odbyło się uro* 
czyste poświęcenie nowozbudo* 
wanej centralnej siedziby Zjed* 
noczenia Kolejowców Polskich 
w Warszawie, przy ul. Aleja Je 
rozolimskie 101.

Orugi dzieli pobytu w Warszawie

premiera Rumunii Patr. Mirona
W  drugim dniu pobytu w 

Polsce premier rumuński i pa* 
triarcha Miron Cristea obecny 
był w godzinach rannych w pra 
wosławnej cerkwii metropolita! 
nej na Pradze na nabożeństwie, 
które odprawił arcybiskup A* 
Ieksy W  otoczeniu stołecznego 
duchowieństwa prawosławne* 
go.

Dionizy podejmował patriarchę 
Mirona i towarzyszące mu oso 
by oraz członków ambasady ru 
muńskiej śniadaniem.

O godz. 17*ej patriarcha Mi* 
ron zwiedził internat metropoli* 
talny, gdzie ks. metropolita Dio 
nizy przedstawił mu członków 
konsystorza oraz prawosławne

O godz. 13 ks. metropolita duchowieństwo stołeczne.

Wspaniałe zwytiestwc piłkarzy
(Dokończenie sprawozdaniu ze stronicy 1-szej)

Irlandczycy nie zaimponowa* 
li. Właściwie nie zaprezentowa* 
li żadnego stylu. Grają zasadni* 
czo półgórą, inicjują szybkie a* 
taki, licząc bardzo na daleko 
wysuniętego środkowego napa* 
smika, który zazwyczaj mysz* 
kował między naszymi dwoma 
obrońcami.

Reklamowany prawoskrzy* 
dłowy, 0 ‘Flannagai. został unie 
szkodliwiony przez Dytkę, o* 
brońcy byli „obchodzeni" przez 
Wodarza i Wilimowskiego w 
sposób dość łatwy. Gdy wid* 
mo klęski stanęło przed oczami, 
Irlandczycy poczęli grać ostro, 
a nawet brutalnie .Chwilami usi 
łowali zabawić nas nonSzalan* 
cją. W  sumie nie dawało to zad 
nego efektu.

 ̂ Irlandczycy nie spodziewali 
się zapewne takiego pogromu i 
to w nieznanej im Warszawie. 
Lekcja poglądowa, jaką otrzv* 
mali w Polsce na pewno stanie

się dla nas silnym atutem pro* 
pagaudowym. Kto wie czy nie 
przyśpieszy to zaproszenia Pola 
ków na mecz do... Londynu z 
niezwyciężoną reprezentacją 
Wielkiej Brytanii.

Niedzielny mecz nie powi* 
nien jednak uderzyć do głów, 
jak musujący szampan. Jesteś* 
my w przede dniu wyjazdu do 
Strasburga, gdzie oczekuje nas 
wielka batalia z żonglerami pił* 
karskimi, reprez. Brazylii. W  
Strasburgu zabraknie 30.000 
gorących serc, pragnących zwy* 
cięstwa Polski. Tam drużyna 
polska zdana będzie tylko na 
siebie.

A  więc bez zbytniego przece* 
niania swych sił, bez nonszalan* 
cji w stosunku do najbliższego 
przeciwnika. Czas do 5 czerwca 
drużyna musi spędzić na obo* 
zie i dobrze przygotować płu* 
ca i nogi do ciężkiej walki.

(m. g).

♦ *
*

Mecz miał przebieg niezwy* 
kle interesujący. W  l*ej poło* 
wie Polacy grają dobrze, wspo* 
magani lekko przez wiatr. Ak* 
cjc inicjowane lewą stroną 
noszą stale zarodek bramki. — 
Przełomowy moment następuje 
po golu Wasiewicza- Odtąd Po* 
lacy są w efenzywie i bramki 
padają wśród huraganowych 
braw.

Irlandczycy nie potrafili zmu* 
sić Polaków do przyjęcia pół* 
górnej gry. Kilkakrotnie niebez* 
piecznie zaatakowali, ale bez 
efektu.

W  drugiej połowie tempo by* 
ło niezwykłe. Polacy bynajmniej 
nie opadli z sił. Nietylko wy* 
trzymali tę walkę płuc, ale ją 
wygrali. Pod koniec meczu Ir* 
landczycy usiłowali grać brią* 
talnie, ale sędzia zlikwidował te 

I zapędy.

Polaków, były wynikiem akcyj 
przemyślanych i efektownych.

Sędziował dobrze Majoschy 
.Węgry).

Bramki: w ll*.ej minucie Wa* 
siewicz. w 30*ej Wodarz, w 
40*ej Piontek a po przerwie w 
4*ej min. Piontek, w 12*ej Wi* 
limowski, a w 33*ej Wodarz.

Mecz z Irlandią był 84*ym 
międzypaństwowym spotkaniem 
piłkarzy polskich- Z tych Spot* 
kań Polacy wygrali 33, przegra* 
li 37 i zremisowali 14. Stosunek 
bramek jest dla nas korzystny 
i wynosi 187:177.

Irlandczycy rozegrali dotąd 
28 spotkań, z których wygrał) 
12, zremisowali 4, a przegrali 
12. Stosunek bramek brzmią 
59:61 na niekorzyść Irlandii.

• «•

Przedmecz Polska — Irlandia, 
Wilno (juniorzy) — Warsza*

6 bramek, zdobytych przez i wa (juniorzv'> 1:1
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S E N S A C Y J N A  P O W IE Ś Ć  
W SPÓŁCZESNA O SN U T A  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
n: & os wo â °  r*tunek. W  centrali telefonicznej

8<*ije mu się stwierdzić, że iest połączony z mieszkaniem 
Państwa Poradzkich. na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
ta# w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
O strzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny.

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled*- 
jSego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za* 
“luka z maiatku Sosuówka.

Inspektor Puchała zawiadomił telefonicznie posterunek 
Policji w Sęsnówce, by pani Zabluczyna stawiła się nątych* 
taast w Urzędzie Śledczym. Od niej dowiedział się Puchała, 
M Zabluka miał podjąć większą sumę pieniędzy w banku Kob 
pym. Inspektor Puchała udał się więc do banku, gdzie po do. 
Wdnym śledztwie zdołał dowiedzieć się, iż Żabluka był w 
oanku w towarzystwie jakiejś młodej damy i podjął suinę 
*00.000 złotych.

Po nieprzespanej n ocy przybyła pani Poradzk,; do War* 
Sżawy.

Inspektor Puchała dowiedział się od pani Potadzkiej
0 łej stosunku z przestę pcą Kaczorkiem, po czym udaj się do 

ittra Pecadzkiego, dokąd przybył również przemysłowiec
ł Katowic, który w jaki mś nocnym lokalu spotkał pana Po* 
radzkiego wraz z damą w c:;ernl.

Pani Poradzka, udała się za poradą swego brata Witolda 
znanego jasnowidza, doktora Słupskiego, który podczas 

*cansu spirytystycznego orzekł, iż Seweryn Poraclzki znajduje 
*łę w szponach tajemniczej czarnej damy w pobliżu granicy 
czeskiej. Witold udał się do Katowic w towarzystwie znajo. 
toego detektywa.

Wszelkie poszukiwawania nie dały rezultatu. Wczesną 
wiosną rybak Jan W odniak w jednej z wiosek po4 Modlinem 
Wyłowił w sieciach trupa.

Rybacy są tak przerażeni, że w  pierwszej chwili 
*116 wiedzą, co uczynić. Drżąc, spoglądają rozwarty* 
tai Oczyma na okropny „łów“ , który kołysze się jesz* 
c*e w sieciach, zawieszonych między ziemią a niebem.

Pierwszy opanował się stary rybak Jan W od* 
taak. Widział już w życiu niejedno i dlatego pierw* 
S*y opanował zmieszanie. Czyni wysiłek,_ by wycią* 
gnąc sieci i rozkazuje rybakom:

— N o, uwijać się szybkol — Trzeba sieci wy* 
dostać na brzegi! Trzeba mu się przyjrzeć!

— Hop# — Hola! — ożywiają się również i po* 
dostali rybacy.

Sieci zatoczyły półkole od wody na brzegu
1 wnet trup znalazł się na piaszczystym wybrzeżu.

Rybacy otoczyli ciało, które padło twarzą do 
góry.

Co prawda nie mogło być mowy o „twarzy", 
Bowiem twarz jego była zupełnie zmasakrowana. 
Był to straszliwy obraz, który mógł krew zmrozić 
w żyłach. Każdy trup budzi odrazę, tym bardziej 
tak zniekształcony...

Zamiast oczu, widać było tylko dwa puste oczo* i 
yoły... Miast nosa pozostała tylko kość... Policzki 
l .usta jak gdyby wygryzione. Kończyny rozkładały 
się już, tu i ówdzie były pogryzione, opuchłe i zdrę* 
t^iałe... Również i siwawe włosy były mocno prze* 
taedzone.

— Straszny to smród — odezwał się pierwszy 
z rybaków. — W idać dawno leżał w wodzie!.

Znać było jeszcze, że jest to ciało mężczyzny 
y  średnim wieku. W idać jeszcze było krótkie po* 
strzyżone włosy, koszulę i gatki. Bielizna była miej* 
scąmi podarta na strzępy. Ubrania mężczyzną fcie 
taiał na sobie.

— Szybko na posterunek — rozkazał W odniak 
Najmłodszemu rybakowi. — Trzeba o tym na tych* 
talast zameldować...

-r- N o, tak, trzeba zameldować — potakiwali
ta n i.

Młodziutki rybak pędził co tchu na posterunek 
P°Hcji. Reszta pozostała obok rozkładającego się cia* 
.*» które może nie dawno jeszcze było żywym czło* 
bekiem.
, — Trzeba przyjrzeć się, czy nie ma przy nim ża*
tatych dokumentów...

— Ale brzydzę się podejść do niego — odparł 
tamy.
. — Puść więc mnie do niego — powiada pierw*

rybak. — Co do mnie, obawiam się tylko ży* 
ycn, a nie umrzyków...
. Nachylił się nad trupem, zobaczył krzyżyk zwi* 

*Hcy na piersiach i dodał:
Chrześcijanin...

— Na pewno utonął — próbuje zgadnąć inny.
r — Utonął w gatkach i koszuli? — wtrącił się 

^  — Któż to kąpie się w samej... bięlizpię?
N o tak, chyba nie kąpał się. 

n Jak widać z koszuli — rzekł na to znowu in*
— Jest to człowiek miastowy. Kto wie, czv 

obrabowano go, by po tym' rzucić w nurty rzeki.
Bandyta może się na wszystko zdobyć. Wi* 

taliśmy już nie takie rzeczy.
*— Któż może wiedzieć...

.Nagle zauważył jakiś znak na gardle topielca, 
już przegryziony. Nachylił się wiec i za*

— Macie rację! Zobaczcie tu na szyi...
— Co to?
— Oto tutaj, patrzajciel
— Pokaż no!
Rybacy spojrzeli po sobie przerażeni. Szyją to* 

pielca jest przewiązana sznurkiem.
Rybak, który wyraził przypuszczenie, że topie* 

lec został przed śmiercią obrabowany, odezwał się 
znowu:

— Zapewne zadusili go przed tym, a po tym rzu* 
ciii do W isły!

—- A  ia myślę co innego — wtrącił się znowu 
Jan Wodniak. — D o sznurka przywiązali kamień 
albo inny ciężar po to, by ciało poszło ńa dół.

— Tak to, brącie, a ryby przegryzły sznur!
— A  może to samobójca? — próbuje zgadać in* 

ny. — Dzjś takie cza^y, że wszystko możliwe! Może 
jaki zbankrutowany kuniec!

— Kto wie, kto wie...
— Oto Szczypiorski, policjant idzie! — zawo* 

łał ktoś.
W szvscy odsunęli się z szacunkiem na stronę.
W  ślad za Szczypiorskim przybył na miejsce 

wypadku komendant posterunku wraz z posterunko* 
wymi. W  taki sposób przy trupie zebrało się trzech 
policjantów i komendant.

Wślad za nimi zleciała się cała wioska: starcy 
i dzieci, którzy biegli za policją, rozumiejąc, że się 
coś wydarzyło.

Ale policjanci nie dopuszczają gapiów do miej* 
sca wydarzeń. Jeden policjant stoi na brzegu i odgą* 
nia tłum ciekawych.

GhOWYl

przy PRZEZIĘBIENIU, 
GRYPIE: KATARZE A

Komendant biegnie szybko do grupy rybaków, 
którzy stoją na brzegu.

W idok tego rozkładającego się trupa wywierA 
wrażenie nawet na komendancie posterunku.

Ale to trwało tylko chwilę. Zresztą trup nie wy* 
gląda tak strasznie, jak po wydobyciu go z wody. 
WT międzyczasie ogrzały już go promienie słonecz* 
ne.,. Bielizna na nim prawie zupełnie wyschła i opu* 
chlizna nieco zmalała-

Nie dotykając trupa, ogląda go komendant ze 
wszystkich stron i zwraca się do Jana Wodniaka:

— T o wyście, gospodarzu, wyciągnęli tćgo 
„szczupaka"?

— Tak jest, panie komendancie — zbliżył się 
do niego W odniak i opowiedział, w jaki sposób zdo* 
łał wytaszczyć trupa.

— Czy nie miał na sobie nic, prócz tej oto bie* 
lizny?

— Tylko to: koszulę i kalesony.
— Gdyby chociaż dokumenty jakieś były, a to 

kłopoty! Znowu acinmejat! Nawet twarzy jego nie 
widać!

— Właśnie mówiliśmy o tym między sobą! — 
ośmielił się Jan. — T o nie jest panie komendancie 
przypadkowy topielec!

—r Nic nie wiadomo.
Zwracając się do jednego z policjantów, tozka* 

zał komendant:
— Natychmiast biegnijcie na posterunek i zate* 

lefonujćie do Warszawy, do urzędu śledczego!
— Rozkaz!
Policjant oddala się, a komendant poczyna oglą* 

dać mankiety koszuli. Może znajdzie jakiś znak na 
niej. Nagle wzrok jego utkwił na jakimś znaku, któ» 
ry odnalazł na kalesonach. Wyrównał fałdy kaleso­
nów i ostrożnie obejrzał monogram.

Na kalesonach są wyszyte dwie litery:
S. P.
Komendant odwrócił się szybko w stronę pd* 

dąląjącego się policjanta i zawołał:
—* Hej, Skrzypek, stójcie! Sam pójdę do tele 

fonu!
Komendant usiłuje przypomnieć sobie nazwiska 

z listy osób zaginionych i poszukiwanych, listy, któ* 
ra leży na jego biurku na posterunku.

— S. P., S. P., S. P. — powtarza te dwie litery 
czyżby nie było wśród poszukiwanych kogoś o zbli 
żonym nazwisku?

(Dalszy ciąg jutro).

I K K U S I R Y S

f lf8 ZAPŁATY
ST R Z fiSR J R C f l P O U łlE & C  O  B O H A T E R S T W IE ,  -• 

m ib O & C I  I  P O Ś W IĘ C E N IU

Gdy pani Cieplińska weszła do pokoju, starała 
się panować nad sobą i na jej twarzy ukazał się wy* 
muszony uśmiech, ale mimo to widać było, że jest 
wzburzona. Twarz jej uśmiechała się, ale oczy od* 
2wierciadlały jeszcze złość.

— Dzieciak pozostanie zawsze dzieckiem — po* 
wiedziała, rozumiejąc, że Tadeusz podejrzewa ją o coś 
— Niech pan sobie wyobrazi, chciała wiedzieć, czy 
kuzyn przywiózł ukłony od tatusia... Jest przekona* 
na, że spotkał się pan z moim mężem... Taka głu* 
piutka..

Spoglądała mu prosto w oczy, jak gdyby chcia* 
U przekonać się, czy dowierza jej.

Milczał. Chwilę spoglądali sobie w oczy, jak 
gdyby rozumieli siebie na wzajem.

I pani Stanisława, jak gdyby chcąc uspokoić sie* 
bie, jak gdyby chcąc zdusić w sobie swe wzburzenie 
usiadła na kolana Tadeusza objęła jego szyję i cału* 
jąc go namiętnie, powtarzała:

— Nie, kochany Zbysiu, ty mnie nie opuścisz..
— A  czy ja miałem zamiar ciebie opuścić? — 

spoglądał na nią zdziwiony.
— Czytam to w twoich oczach, że masz zamiar 

stąd odejść — mówiła tonem zażyłej znajomej. — 
Nie odchodź, Zbysiu... Zostaniesz tu ze mną... Tak? 
Musisz przecież pozostać... Dokąd chcesz odejść? 
Policja poszukuje ciebie wszędzie... Słuchaj, kocha* 
nie, przyjmę ciebie na pełne utrzymanie, bylebyś po* 
został tu ze mną... Dokąd możesz odejść? Zrozum, 
Zbysiu, już cztery lata, jak mego męża nie ma... Mam 
już trzydzieści sześć lat... Jakżeż mogę pozostać sa* 
ma jedna?

[ Wyczuwał w jej głosie jak gdyby żal. Głos jej 
drżał...

Ale Tadeusz ochłódl zupełnie w stosunku do 
niej. Nie odpowiadał na iei pocałunki, na jej piesz* 
czóty. To ją jeszcze bardziej zdenerwowało, ale nie 
okazywała swego wzburzenia.

— A  więc powiedz, opuścisz mnie? — mówiła 
doń pieszczącym głosem.

— Nie, czemu to miałbym odejść?
— Jesteś piękny. Jakżeż piękne są twoje oczy
Po upływie pół godziny wróciła Stefcia z po

wrotem. Miała zaczerwienione oczy i cicho płakała
Pani Cieplińska wyszła t t  swą córeczką oa 

dwór.
— Co się znowu stało? Czemu znowu płacze*?  

— drżała ze wzburzenia pani Stanisława.
— Pani Sokołowska powiedziała... —łkała dzic. 

czyrika, i łkając, nie mogła dalej mówić.
— Cóż takiego powiedziała?

* — Gdy jej pówtórzyłam słowa mamusi, wypę^ 
dziła trinie mówiąc: — Tu dziewczynka płacząc zno* 
wu przerwała. — Powiedz twojej mamusi, że jeszcze 
posiedzi we więzieniu wraz ze swoim kochankiem, 
którego wzięła sobie do domu...

Pani Cieplińska aż zadrżała 2e strachu i gnie* 
wu naraz. Gotowa była w tej chwili zatłuc panią So* 
kolowską, zamordować ją, która pragnie zniweczyć 
jej tak długo wymarzone szczęście.

Wzburzona narzuciła sobie na plecy palto i po* 
biegła do r>ani Sokołowskiej. Przed tym zdążyła tyl* 
ko r-ucić Stef ci, by o niczym nie opowiadała kuzy* 
no>vj.

(Dalszy ciąg jutro}
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Z diecezji kieleckiej
Z  okazji 34 M iędzyn aro­

d ow eg o  K ongresu E uchary­
styczn ego , m ającego się o d ­
b y ć  w B udapeszcie w  dniach

Kina kieleckie:
Czwartak Królestwo zakocha  

nych
Pałace: Saratoga
WF. i P W . 24 godziny  miłości  
Cftsinc Błękitna załoga

Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.”

o k a z i c i e l o w i  ka a a  w y d a  bilet  

u l g o w y  w c e n i e  7 5  gr .  na w s z y ­

s tkie  m i e j s c .  w „CZWARTAKU”.

Zgon znanego 
przemysłowca

W  W arszaw ie zm arł naj
. igryp ę znany na terenie! 

K ielc p rzem ysłow iec Alter^ 
Josef Erlich.

P ogrzeb  B. P. Erlicha o d ­
b y ł się w  W arszaw ie.

25— 29 maja b. r. J. E. ks. 
biskup Fr Sonik w ydał o- 
d ezw ę d o  księży p ro b o sz ­
czów  w  diecezji, aby  usil­
nie zachęcali w iernych  do 
połączen ia  się m yślą i ser­
cem  w  u roczystościach  kon ­
gresow ych  i przystępow ali 
do Stołu Pańskiego w cza- 
się trwania K ongresu.

Jednocześnie ks. biskup 
zarządził, aby w  każdej pa 
rafii w  dniu 29 maja, jako 
w dzień najuroczystszego 
zakończen ia  kongresu w y ­
głoszon e b y ło  w  czasie Su­
m y specjalne kazanie o zna 
czeniu K ongresów  E uchary­
sty czn y ch  dla świata kato­
lickiego, zaś p o  n abożeń ­
stwie popołu dn iow ym  w o- 
w ob ec  w ystaw ion ego Najśw. 
Sakramentu była  od m ów io ­
na litania do Najśw. Serca 
Jezusow ego i akt p ośw ię ce ­
nia, p oczem  ma się o d b y ć  
uroczysta  procesja  z Najśw. 
Sakram entem  przy b iciu  
w szystkich  d zw on ów .

Numer akt Km. 340/38.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzk ie g o  

w Słomnikach T a d e usz  Pierz- 
chalski mający  kancelarię w 
Słomnikach ul. Pi łsudskiego  
Nr 28, na podstawie art. 602 k. 
p. c. podaje do  publ icznej wia­
domości ,  że dnia 1 czerwra 
1938 roku od godz .  1 O-ej w 
Słomnikach na Ryn ku o d b ę ­
dzie się 1-sza l icytacja ru c h o ­
mości,  należących do  Majera 
Op pen he im a,  składa jących  się 
z 1) szafy,  2) lustra w ramach 
3) stołu dębow ego ,  4) 6-ciu 
krzeseł,  3) etażerki i 6) towa­
rów znajdu jący ch  się w skle­
pie że laznym,  osza cow an ych  
na łączną  sumę zł  3.080.

Ruchomości  można  ogląd ać  
w dniu licytacji  w miejscu i 
~zasie wyżej o znac zonym.

Na pokrycie  d ługu Icka Ge n  
zla z Koszyc.

Dnia  19 maja 1938 r.
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Knpon „K. Ezpressu Codziennego”

u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n i a  w ka­
sie kina „ P a l B C e "  vv K i e l c a c h  
b.iietu w c e n ie  75  gr. na w s z y ­

stkie m i e j s c a

Chcesz długo żyć
musisz mleko, śm ietanę, i 

m aślankę pić!

Codziennie  świeże  napoje m le­
czne  orzeźwiające  kwaśne mle­

ko ,  m a ś l a n k a .
Poleca:

CENTRALA NAB1AŁ0WA|
Kieice, ul. Sienkiew icza Nr 49.j

U i l H l l i i l i i l l l i l !

B A R  
i RESTAURACJA

B R I S T O L
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-15}

Z ap ra sza  dziś na spec jalne
dania barowe

Kołduny litewskie w buljonie 60 gr.
Ozór w o ł. pe k l z grochem . 50 gr. 
Zraz ik i po  n e lso ń sk u  50 gr.
Kiełbasa smażona z cebulkę 40 ”r.
F a so la  po  b re to ń sku  40 gr.
B ig o s  m y ś liw sk i 30 „

Ceny niezmienione od 1935 r.
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codziennie  o d by w a  się ToWDFZyskl  d a n c in g :  przygrywa do tań 
I ca znakomity zespół  p. Grunnera wprow ad za jąc  wesoły  nastrój. 

C E N Y  N O R M A L N E .

Urząd Skarbow y
w Kieicach 1
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> Odbiorniki sieciowe i grzej- £

niki elektryczne, żelazka, o  
imbryki, kuchenki, grzałki |  
do rurek, poduszki i inne |

mm

do n a b y c i a  na do- E
godn ych  w a  ru  n k a  c h =

w Radomskim T-wie 1
ELEKTRYCZNYM 1
Spó łka  Akc. w Radom iu |

óo
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j p u i n a  H iiW n w  n a u v i m « i

!  ulica Traugutta Nr 53

Obwieszczenie
o licytacji

W  myśl  § 83 rozporządzenia  
R a d y  Ministrów z dnia 25.VI 
1932 r. o postępowaniu egze ­
kucy jn ym  władz  skarbowych
(Dz. U.' R. P. Nr 62. poz. 580),
poda je  się do  ogólnej w iad o ­
mości ,  że 31 maja 1938 r. 0 g o ­
dzinie 11, w lokalu płatnika, 
przy ul. Ki lińskiego 12, celem 
uregulowania należnośc i skar ­
b o w y c h  od Bal ickiego Mend la  
od bę d z ie  się sprzedaż z l icyta­
cji n iże j  w y m ie n iony ch  ru ch o ­
mości :

Płaszcze  damskie  w różnych 
ko lorach 40 sztuk o szacow a­
nych na 1.200 zł., p łaszczy  róż­
nych 300 sztuk — 7.000 zł.

1 Zaj ęt e  przedmioty  można o- 
glądać w dniu l icytacji  od godz  
II do 14 w lokalu płatnika.

Naczelnik Urzędu Skarbowego.

Urząd Skarbowy
w Kielcach

Zjazd b. wychowanek
szkoły powszechnej im. Konarskiego

W  K ielcach  od b y ł się Z ja zd  
b. w ych ow an ek  szkoły  
pow szech n e j im. K onarskie­
go.

B ył to p ierw szy Z ja zd  
u rządzon y przez szkołę  p ow  
szechną w  K ielcach i o b e j­
m ow ał okres czasu 5 lat.

W  Z jeżd z ie  w zięły  licz- a 
ny udział b. uczennice szk o f 
ły , oraz grono p rofesorów  ii 
w y ch o w a w có w . I

O k o łiczn ościow e  p rzem ó­
wienie w ygłosił długoletni 
kierow nik szk oły  p. P ośw iat 
■ astępnie przem aw iał prof. 
Suchorow ski.

Z ja zd  od b y w a ł się w mi­

łej, koleżeńskiej atm osferze 
i zak oń czon y  został w ie­
czorn icą  taneczną.
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|  Trudno żyć kulturalnie bez g 
| RAD IO O DBIORN IKA  §

I T E L E F U N K E N
Najnowsze modele  tych g 

do nabycia  || aparatów

| w sklepie Elektrowni |
| Kielce, ul. Sienkiewicza 59. f
awwuiiimiiuiinniiMiiiiiinimiiiiimmmMJiimni*

Drobne ogłoszenia

Pożar
W e wsi Marianki, pow . 

radom skiego, pożar znisz­
cz y ł s tod ołę  drewnianą, kry­
tą słom ą, na szkodę W ie­
teski Józeta.

P on ad to  spaliło się p ro ­
się i sięczkarnia. P rzyczyna  
pożaru  narazie nie ustalona.

2 domki okazyjnie  dj> 
sprzedania  w Kielcach przy u*' 
Karczów kow skie j  20 róg Sło" 
necznej .  W ia d o m o ś ć  ul, Stas2,,> 
ca 2, teł. 14-44, lub na miejsc^
przy ul. Karczów kow skie j

f i f t l Y l  m u r ° w a ny o 5 ubi'
U U I I I  kac jach z ogrode*11 
w Kielcach okazyjnie do  spr*c 
dania z pow odu  wyjazdu.  W 1® 
d om ość  w Administrac ji  ExpfC 
ssu Codz.  ul. S ienkiewicza J * 4 '

Czy jesteś już 
Członkiem L. M, K.

Obwieszczenie
o licytacji

W  myśl § 83 rozporządzenia  
Rady  Ministrów z dnia 25.VI 
1932 r. postępowaniu egzeku-  
cy jnem W ł a d z  Sk arbow ych  
(Dz. U. R. P. Nr 62, poz.  580). 
Urząd Skar bow y w Kielcach 
poda je  do  ogólnej  w iadomości ,  
że dnia 27 maja  1938 r., o godz . 
10— 16 w lokalu płatnika przy ■ 
ul. Okrzei  Nr 25, ce lem uregu­
lowania  należnośc i Ubezpie -  
czalni Spo łeczne j  w Kielcach od 
firmy „ P o s a d z k a ” parowa fa­
bryka posa dzek  Libfe ld  Sender 
o dbędz ie  się sprzedaż z l icyta­
cji niżej w ymieniony ch  ru­
chomości :

Posadzka d ę b o w a  332 mtr. 
Cena szacu nkowa 1160 zł.

Z a ję te  przedmioty mo żna  o-^ 
g lądać  w dniu l icytacj i  od  go-1'
dżiny 9 —  10
nika.

Numer akt Km. 378/38.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Gr odzk iego  

we W łoszcz ow ie  Micha ł  Ci- 
s łowski  mający  kancelarię we 
W ło s z cz o w ie ,  ul. Koniecpolska 
Nr 8, na podstawie art. 602 k.J 
p. c. podaje  do publicznej  wia
domości ,  że dnia 23 czerwca
1938 roku o godz.  10-e jw maj. 
Kluczewsko ,  gm. Kluczewsko,  
od będz ie  się 1-sza l icytacja 
ruchomości,  należących do  spad 
kobierców Maksymil iana K o ­
narskiego, składających się z 
siedmiu sztuk ja łów ek  po 2 la 
ta każda,  maści  czarno z bia­
łym i powozu  dużeg o  zdatne­
go do  użytku z budą  skórza­
ną czarną, oszaco w anych  na 
łączną  sumę zł. 800.

R u ch om ośc i  można ogląd ać  
w dniu licytacji  w miejscu i 
czasie wyże j  oznaczonym.

Dnia 19 maja  1938 r.

um eblow any
■ ̂ U D k w J  przechodni,  P*2  ̂
rodzinie, do  wynajęc ia  przy u ' 
Silnicznej 13. W i a d o m o ś ć  
miejscu, ul. Silniczna Nr 1 
u p. Perła.

Akwizytorzy
O s o b i s t e  z g ł o s z e n i e  w  A d m i n i s ^ 9 0 ^

Tanio
i skutecznie
Q H L B E m ' 1 C “ 1’

Ogłaszajcie się* w  dziale
drobn ych  ogłoszeń  K. E. ^
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Kupon „K. Ezpressu Codziennego^

u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n i a  
w e g o  b iletu  w  c e n ie  75  gr- °  

k in a  „ C a s ln o "  na w * z y * « lC
m ie ja c a  z w v i a 'k i e m  lo z -  _

Z łóż ofiarą 
na F. 0. N.

r Wyrób s z c z o t e k  i pędzli

w lokalu płat- 

Naczelnik Urzędu Skarbowego.

J. OKRAJEW SKI
Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W y k o n y w a  wszelkie roboty w zakres SZCZOtKafStWB 
w c h o d z ą c e  d o  użytku d o m o w e g o ,  f a b r y c z n e g o  g |

technicznego,  po cenach bardzo przystępnych g
Posiadam  na Składzie: w a liz k i ,  te c zk i ,  s zn u r y ,  g  
z a b a w k i ,  l in o le u m , c h o d n ik i ,  w y c i e r a c z k i  i t. P

m w

PranUłlierata m i e s i ę c z n a  „ K i e l e c k i e g o  E x p r e « « u  C o d z i e n n e g o ’* ł ą c z n ie  z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  lub  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w  c a ł y m  kraju  2 Zł. 50 gr.  ̂ ^   ̂ za ■ l*v,°
Ceny ogłoszeń: Z a  1 w i e r s z  m i l i m e t r o w y  w  I s z p a l c i e  w  t e k ś c ie  40 gr., z *  t e k s t e m  30 gr. O g ł o s z e n i e  d r o b n e  10  OT. za  s ł o w o .  O g ł o s z e n i a  m a t r y m o n ia ln e  w  d z ia le  „ d r o b n y c h  

K o m u n i k a t y  i w z m i a n k i  1 Zł. o d  w iersz? . ,  k o m u n i k a t ó w  b e z p ł a t n y c h  n i e u m  i e s z c z a  się.  Z a  treść  o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  nie o d p o w i a d a .

R edakcja  i Adm inistracja  K ielce, ul. Żytn ia  8. Drukarnia „Spółdruk*1 K ielce, uh SienkieW ic

232353538991022348485348535301532348534800000502532348485323010223484848

024823485348534802489053534889


